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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEA R

R O M A
Al. 3-go Maja 11,

Cud ekranu aktorka i śpiewaczka Deanna Durbin 
w największej rewelacji p.t.

P E N N Y
Nad program oprócz dodatków aktualności najlep­
sza kreskówka kolorowa p.t. „Urwis na majówce”

Popołudniówka: „Ułan Ks. Józefa Poniatowskiego” 

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

Przed główną rozgrywką
Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz­
pocznie się 17 lutego. W szyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słowackie­
go 22 i w  Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

Przelana Krew i plaga dyktatorków
сокке' KT'v minął o. Surowa krytyka polityki wewnętrznej z trybuny sejmowej
!? №  i к a c j  i*' m i  s  j  ę  * 'h  u <1 ż  e to  w  a  W a t m o s f e r z e  w i e l k i e g o  z a i n t e r c - 1 W sz ys tk ie  n iem a l p rzem ów ien ia. nVJIUOj\ lłMV*4V»v» •• , - I • t • 1 • 1 * * 1 *

eJrou, do ch w ili, k ied y  zn a laz ł s ie  sowar iU i r o z iw c z ę l y  s i ę  w c z o r a j  p l e - ! p o se lsk ie  p o ru sza ły  z y cz liw ie  po li-
' ił ‘ -  -  -ЦП onegdaj n a  p lenum , n ie  n a tch n ą ł : n a r n e  o b r a d y  S e j m u  n a d  b u d ż e t e m  j tyczn e  p o s tu la ty  chłopów, 

«jw idocz iue i sn raw ozd aw cv  —  d o -  ....:. «--------  ....... ................,. I k tó re  u s iło w ały  rzu c ić  n ieco

* Ro re fe ra c ie  s tan  n asze j s ie c i ko* S clIcl oui&cl ( j c s t o  z c ip e tm o j i d .  И 
^ u n ilfaey jn e j i tab o ru  otoczony zo - . p e w n y c h  m o m e n t a c h  r o b i  s i ę  „ g o r ą -stal jeszcze c iem n ie jszem i bodaj, n iż

n ie ­
k r y ­

tycznego  św ia tła  n a  O. Z. N.

w - r . -  ......... c o “ , p a d a j ą  g ł o ś n e ,  o s t r e  u w a g i ,  Straszna Jjacyïlkui J i l
* »"/< *■  “ ™ w a .  Tak j e s t ,  g d y  Poseł k s . L u b e lsk i : N ie zadowo- 

■ak ten , k tó ry  postaw ił p. D udzińsk i, l>os. W o j c i e c h o w s k i  o m a w i a  k w e s t j e  l i ł y  m nie w y ja ś n ie n ia  p. p re m je ra  
** gospodarka ko le jo w a obn iża po- u k ra iń sk ą  i  d z ia ł a ln o ś ć  ks. m e t r o p o -  i odpow iedź n a  m o ją in te rp e la c ję  
n i a ^ ! ej 0b r0nne1k r a j u * ? ie  Przy czy  i l i t y  S z e p t y c k i e g o ,  tak zw ła sz cza  w  sp raw ie  tr a g ic z n y c h  w ypadków  
r°dow^go.rOZWOJU gospo 1 va n a ‘ j g d y  ks. L u b e l sk i  a  n a s t ę p n i e  i n n i  s ie rp n io w ych , gdyż d o tyczyły  szcze- 

Nie lep ie j p rzed staw iło  s ię  to Za - ' l > os low ie  p o n t s z a j ą  s p r a w ę  p a c y  f i -  j gółów, a  n ie  p rzyczyn  ty c h  sm ut- 
Radnienie w  o św ie tlen iu  sp raw o- , l a c j i  w s i  p o  s i e r p n i o w y m  s t r a j k u  j n ych  w ypadków .

F ak tem  je s t ,  że chłopi z o rg a n i­
zow an i w  S tro n n ic tw ie  Ludow em  
c z u ją  s ię  p rz e ś lad o w an i. Ich  postu- 

w ał  o s t r o  w e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę  rz ą -  j la t y  s ą  s ta le  ign o ro w an e . C h w yc ili 
du .  ! s ię  w ię c  te j  b ron i, ja k ie j  c h w y ta ją

P o s e ł  H o f f m a n  z g ł o s i ł  r e z o l u c j i  | s ię  często  rob o tn icy , s t r a jk u , k tó ry  
w z y w a j ą c ą  rz ą d ,  a b y  n a  n a s t ę p n ą  1 m iał być m a n ife s ta c ją  n a  rzecz  ich  
z w y c z a j n ą  s e s j e  s e j m o w ą  p r z y  g o t o -  i słu sznych  żąd ań . P rz y z n a ję , że by- 
w a l  i  w n i ó s ł  d o  la sk i  m a r s z a ł k ó w -1 ły  ek scesy , g w a łty . T e po tęp iam . 
s k i e j  p r o j e k t  r e f o r m y  o r d y n a c j i -  w y ­
b o r c z e j  d o  S e j m u  i  S e n a t u .

W s z y s c y  n i e m a l  p o s ł o w i e  w y p o ­
w ia d a l i  s i ę  p r z e c i w  r o z l ew ou H  k rw i  
i p o t ę p i a l i  p o s t ę p o w a n i e  p o l i c j i  v)  
c z a s i e  „p a c y f i k a c j i “ w s i  m a ł o p o l ­
sk i e j .  P o d  a d r e s e m  r z ą d u  i  c z y n n i ­
k ó w  d e c y d u j ą c y c h  p a d a ł o  t e ż  z t r y -

S ^ T u ^ ^ k f d o ^ e g o ' a ^ e ' V ô w  b u n V s e j m o w e j  w  c i ą g u  схЛедо d n ia  
le?- dnirm.. i  ; ой -ii ż ą d a n i e  p o g o d z e n i a  s i ę  z c h ł o p a m i  i

d o p u s z c z e n i a  i c h  d o  p r a w  p o l i t y c z ­
n y c h .  W i e lu  p o s ł ó w  w y p o w i e d z i a ł o  
z a p a t r y w a n i e ,  i e  par istux) m o ż e  s i ę  
o p r z e ć  s k u t e c z n i e  t y lk o  n a  lu d z i e  
w i e j s k im .

D o g ł o s u  s t a n ę ł o  o s t a t e c z n i e  !,ü p o  
s ł ów .  D w ó c h  w yk r e ś l i l - o  s i ę  z l i s t y  
m ó w c ó w .  O b l i cz o n o ,  ż e  s a m e  - ty lko  
p r z e m ó w i e n i a  t r w a ć  m u s z ą  815 m i ­
n u t .

na |Рг?У.с гУп obecnego s tan u  rzeczy 
a ko le jach , a  w ię c  i środków , zdol- 
M- ten  *,a n  po lepszyć, 

j  /"ąnow ic ie , w  o św ie tlen iu  p. Du- 
in i < ' e£° ko le j p rz ed staw ia ła  s ię  , 
JK  ta  n ieszczęsn a , w yn iszczo n a kro 
j ,  ’ k tórą pań stw o  pona,d m ia rę  doi 
p a ,P okryc ia  sw ych  in nych  potrzeb .

• Lmdziński w y s tąp ił  też z p ro jek - 
yJ n 1o gran iczen ia  tego udo ju  przez 
» w  en 'e  ko le i od w p ła ty  40 m ilj. 

<)o S k a rb u - 
tem  p o staw ien iu  sp raw y  ję s t  

s >25° A le п е̂ w ycze rp u je  ono
f in  Ŵ '- a w da> że państw o , któ re 
_ ‘lansu  je w ie le  im prez zbędnych , 

ЦЯ1 zan ied b yw ać  n iezbędne, a  w ięc  
boil*' kom un ikac ję . Je d n a k  w in a  ob- 

tu  n ie ty lk o  do jącego , a le  rów  
dojoną, t . j .  PK P.

WnwL? w łaśn ie  zw rócił u w agę  p. S i 
PKp • P o d k reś lił  on słu szn ie , że 
„ j .* ■ Jes t n i to p rzedsięb io rstw em , 
lizn^L Ur.zÇdeni. A lbow iem  sko m erc ja  
^ / ^ ^ n ie  ko le i w yraz iło  s ię  w  tem , 
t y g ^ Ę n ię t o  j ą  do r e je s t ru  hand lo - 
к л »°  i  o czeku je  s ię  od n ie j zys- 
ę/7 -. N atom iast n ie  dano j e j  fak tv - 
cjj e j k o m e rc ja liz a c ji, t . j .  kónstruk - 

zdolnej p rzez u sp raw n ien ie  go- 
^ n ik  te  z y sk i zap ew n ić . W  kon-
dem 1 PK P . pozostały urzę- 
*iaV a- w?^c ta k ą  krow ą, k tó ra  dużo 
d i Я3 .1 n ie ra z  dużo r y c z y ,  a le  m leka 

n >e je e t  w s tan ie .

*5 a,ł k o m u n ik ac ji napew no  n ie  
„ Z ^ ^ c h ę tą  do sz u k an ia  ro zw iązań  
ę^ p yeh  ekonom icznych, d em o grafi-
oiła - 1 społecznych  problem ów  w  
еЫкГ\и 0 »p lan o w ość  i  in ic ja ty w ę  
tarh  yczną- S łu szn ie  też w  deba- 
кт^21Па'  ̂ n s ta w ą  in w e s ty c y jn ą  »»od- 

z k ilk u  s tro n , że kluczem  do 
^ y -T ^ z an ia  ty c h  problem ów  je s t  o- 
^ _ » e n ie  p ry w a tn e j d z ia ła ln o śc i in- 
d~jVjy c y jn e j i że państw o  w sw e j 

ten  p rzedew szystk iem  
P°w inno m ieć n a  w idoku .

(k .)

państwach
wentylów
Arm ja zazdrosna 
o berło dyktatury

a trz  a r tyk u ł w stęp n y  n a  s t. 3-e j)

14 osób zginęło
^ katastrofie  sam olotu  

włoskiego
M. Opublikowano komunikat 

'cjalny głoszący i e  13 b. m. wod- 
^°samolot  ̂ kursujący na linji

R zym  zag in ą łUS'

л 1 az z 4 ludźm i załog i i 
beram i.

Ka- 
bez w ie śc i 

10 p a s a ­

n ie  to  co n astąp iło  p rz y  lik w id a c ji  
s t r a jk u  i  po n im  n ie  pow inno s ię  
d z iać  w  p raw o rząd n e«»  p ań s tw ie .
Chłopi s tan o w ią  w ięk szo ść  w  P o l­
sce  i w  w o jsk u  i są  do sw ego  k r a ­
ju  i z iem i p rz y w iąz an i.

Głos: D laczego p ro w o d yrzy  pod­
b u rz a ją ?  P . k s . L u b e lsk i: S łu szne 
są  ich  p o stu la ty , ab y  b y li w spółgo­
sp od arzam i n a  te j z iem i. N a jg o r­
szą  rzeczą  je s t  t a  s tr a s z n a  p a c y f i ­
k a c ja , k tó ra  n a s tą p iła  po s tr a jk u , 
a  k tó ra  dużo grom ad rozb iła . Jed en  
z posłów u k ra iń sk ic h  p rzyzn ał m i, 
że p a c y f ik a c ja  t a  b yła  stokroć g o r­
sza , n iż  p a c y f ik a c ja  w  M alopo isce 
W sch o d n ie j. (G łosy : I to k s iąd z  
ta k  m ówi o sp raw ach  p o lsk ich ?  — 
P ro w o k ac ja ! —  W s ty d ! (O gó lna 
w rz a w a ) .

P . k s . L u b e lsk i: U bo lew am , że 
przez te  tru p y  i w ię z ie n ia  u tru d ­
n iono k o n so lid ac ję . P ro s ty ch  p o li­
c jan tó w  n ie  po tęp iam , a le  ty ch , co 
k a z a li s trz e la ć , g d y  n ie  zaw sze  te ­
go zachodziła  po trzeba.

Różne o k rzyk i. —  W rzaw a .
N astęp n ie  m ów ca szczegółowo o- 

m aw ia  w yp ad k i w Łomży. Gdy mó­
w i, że m ia ły  one m ie jsce  p rz y  po­
św ięcen iu  sz ta n d a ru  S tro n n ic tw a  
Ludow ego p ad a  g ło s : „ sz tan d a ru , 
c z y  p ro p o rcz yk a ?“

P . ks. L u b e lsk i: N ie w iem , bo tam  
n ie  byłem .

M ów ca o m aw ia  też  w y p ad k i w  
P ieck ach , w  p o w iec ie  W ysoko-M a- 
zow ieckim .

Skrzywienie duszw
P os. H o ffm an : A p e lu ję  do p. p re ­

m je ra , ab y  zapob iegł w chodzen iu  w 
k a lo szach  w duszę lu d zk ą . (O k la ­
s k i) .

W  k w e s t i i  p a c y f ik a c j i  po z a j­
śc ia ch  s ie rp n io w ych  chodzi m i o to, 
w  ja k i  sposób zo stan ie  naprosto - 
w an e  to sk rz yw ien ie  dusz  zw łasz ­
cza młodego ppko len ia , ja k ie  p ac y ­
f ik a c ja  spow odow ała. M ów ca c y tu ­
je  sz e reg  w ypadków  b ic ia  chłopów, 
ich  żon, a  n aw e t dz iec i.

G łos: „Kto to ro b ił?“
P . H offm an . No ja s n e , że fu n kc jo  

n a r ju s z e  p o lic ji .
P . D rozd -G ierym sk i: To n ie  je s t  

w ła śc iw e  p o staw ien ie  sp raw y , po 
co pan  to c y tu je .

P . H o ffm an : P o d kreś lam , że m i 
n ie  chodzi o se n sa c ję  i żeby je j  u- 
n ik ać , p rzeryw am  c y ta ty . N ie w o l­
no je d n a k  dopuścić  w  im ię  p rz y ­
szłości, ab y  te  szkody w  n a s taw ie -

Burzliwe zajście w Wilnie
wywołane znieważeniem M arszałka Piłsudskiego

osoby uprzedn io  zn iew a-O f ic ja ln ie  k o m u n ik u ją : W  dn iu  
14 b. m. w  godzinach  w ieczo rn ych  
g ru p a  o ficeró w  z pułków odznaczo­
n ych  n a  sz tan d a ra ch  orderem  V ir- 
tu t i  M il i t a r i , p rzyb yła  do lo ka lu  
„D zienn ika  W ileń sk iego “, do re d a k ­
to ra  i w yd aw cy  o raz  au to ra  a r t y k u ­
łu p. t . „C. O. P .“, um ieszczonego w 
„D zienn iku  W ileń sk im “, w którym  
to  a r ty k u le , w  fo rm ie zam askow a-

ka Jó z e fa  P iłsu d sk iego . P rz y b y li 
czyn n ie  z n iew aż y li osoby, k ie ru ją c e  
re d a k c ją  tego  d z ien n ika .

P ow iadom iony o pow yższem  sta ro  
s ta  g rodzk i w  W iln ie  n iezw łoczn ie 
udał s ię  n a  m ie jsce  z a jś c ia  i  ze 
w zg lęd u  n a  bezp ieczeństw o p u b licz ­
ne, z a rząd z ił  o p ieczętow an ie  lo k a lu  
r e d a k c ji „D zienn ika W ileń sk iego “.

W obec w zb u rzen ia  lic z n ie  tam
n e j, zn iew ażono i  zelżono M arsza}- rzgrom adzonych  o ficerów , s ta ro s ta

n iu  lu d n o śc i n ie  b yły  n ap raw io n e .
P re m je r  S k ład k o w sk i: Szkoda, 

że p an  k o leg a , k tó ry  m nie ta k  do­
brze zna, n ie  p fzyszed ł z tem  w szy- 
stk iem  do m nie pół roku tem u i n ie  
pow iedział o ty c h  fak ta c h , p o d a jąc  
w ła śn ie  n azw isk a , abym  mógł w in ­
n ych  u k a ra ć . (O k la sk i) .

R eform a wyborcza
P . H o ffm an : J a  n ie  robięs żad ­

nych  d em o n stracy j, chodzi m i o 
zw iąz an ie  tego  e lem en tu  z  p ań ­
stw em  i je g o  id eą .

Człow iek m usi s ię  s ta ć  współod­
p o w ied z ia ln ym  obyw ate lem  i to od­
p o w iedz ia ln ym  czyn n ie . W  roku 
1935 sam  pow iedziałem , że obecna 
o rd y n a c ja  w yb o rcza je s t  n a jb a r ­
dz ie j d em o kratyczn a . A le ży c ie  za­
dało tem u kłam . Z głaszam  rezo lu ­
c ję , w z y w a ją c ą  «•ząd do op racow a­
n ia  now ej o rd y n a c ji w yb o rcze j do 
S e jm u  i S e n a tu  i  p rzed łożen ia je j  
Izbom n a n a jb liż s z j s e s j i  z w y c z a j­
n e j.

P rzelan a krew  
i „dyktatorki“

Pos. K rup a s tw ie rd za , że s t r a jk i  
o ku p acy jn e  z 1936 roku o raz  zn a ­
n y  10-dn iow y s t r a jk  chłopski są  
dow odam i, że w  P o lsce  n iem a ju ż  
tego , k tó ry  w sz y stk ie  sp raw y  tr z y ­
m ał w  sw em  ręku . K rew  p rze lew a ­
n a  p rzez  m a n ife s tu ją c y c h  i p o lic ję  
n ie  w y g a s i o gn isk a  ją trz ą c e g o  n a ­
ród.

P . H oppe: Z a s ta n a w ia ją c  s ię  ja -  
k iekoby sym bolu  użyć na o k reś len ie  
n asze j a d m in is tr a c j i , doszedłem  do 
p rzeko n an ia , że n a jw ła śc iw szym  
będzie s ta re  p o w ied zen ie : „ P ań ­
stw o to j a “. N ie m am y d y k ta tu ry , 
n ie  m am y to ta lizm u , lecz  tych  m a­
łych  d yk tato rkó w  po gm in ach  i po­
w ia ta c h  m am y stanow czo  za  dużo.

S to sun ek  do o b yw ate la . Z całym  
szacu n k iem  o b serw u jem y p roces 
szam o tan ia  s ię  p. p re m je ra  z tym  
problem em . M a pan  je d n ak  n ie s te ­
t y  słabych  uczn iów , p an ie  p rem je-

raoUrwał 
żone.

W  sp raw ie  pow yższego a r ty k u łu  | rze . 
w  „D zienn iku  W ileń sk im “ p ro kura  
to r S ąd u  O kręgow ego p rzeprow adził
dochodzenie i  sk ie ro w ał ak t o s k a r - . . .  , . , , ,

W ił- ' W ew n ętrznych , jak o  oerodek p ań ­
s tw o w ej p o lityk i d yspo n u je  szere

Fundusze dyspozycyjne
P. D uch : M in is te rs tw o  Sp raw

ż en ią  do S ąd u  O kręgow ego w 
n ie , a  s ta ro s ta  g rodzk i w y s tąp ił  z 
w n io sk iem  do sąd u  o zaw ieszen ie  
czasop ism a pod nazw ą „D zienn ik 
W ile ń sk i“.

S (lontów runęło uf Rio do Janeiro
w s k u i c k  f o a t a s i r o f a l n & j  Ь и г ж у

2 dobrych najlepsze,

RIO  DE JA N E IRO . —  S to lic a  
B r a z y lj i  p rzeżyła  je d n ą  z n a j ­
w ięk szych  burz , ja k ie  n aw ied z iły  
j ą  w  o s ta tn ich  dw u d z iestu  la ta c h . 
T ro p ik a ln a  u lew a  z grzm otam i i 
p io ru n am i p rzy  sza lonym  w ich rze  
z a la ła  m iasto  ta k , że n iek tó rem i u- 
lic a m i p łynęły s tru m ien ie  w ody n a  
jed o ti m etr w ysoko.

W  je d n e j z d z ie ln ic  z aw a liło  s ię  
p ięć  -domów, g rz eb iąc  pod g ru zam i 
k ilk a n a śc ie  osób. K ilka  osób uto­
nęło.

W  calem  m ieśc ie  u s ta ła  w sze lka  
ko m u n ik ac ja  a p o łączen ia  te le fo n i­
czne zo sta ły  w w ie lu  m ie jscach  
p rzerw an e . Na n iek tó rych  p lacach  
p o w stały  s ta w y , dochodzące

scam i do 1 m etra .
C zęść p ism , ja k  nap . „ O 'Jo n a l“, 

„ D ia r jo “ o raz n iem ieck ie  „D eu­
tsch e  R io -Z tg .“ n ie  w yszły , gdyż 
d ru k a rn ie  ty ch  p ism T zostały u n ie ­
ruchom ione z powodu b rak u  p rąd u  
e lek tryczn ego ,

g iem  środków  n a tu ry  m a te r ja ln e j 
i m o ra ln e j. Poza bow iem  6-m iljono- 
w ym  funduszem  dyspo zycy jn ym  
je s t  w  budżec ie  n aszym  w ie le  pozy- 
c y j su b w en cy jn ych , k tó re  m ogą być 
k ryp to  - fu n d u szam i d ysp o zycy jn y ­
m i. R ów nież duże znaczen ie  ma tu 
fa k t, że p ań slw o  w ys tęp u je  jak o  
n a jw ię k sz y  p raco d aw ca , dysponent 
z a tru d n ie n ia  i k o n cesy j.

O . Z .  N.
Poprzednio  rz ą d y  s ta r a ł y  s ię  

p rzy jm o w ać pozyc je  su p e ra rb itr a  w 
życ iu  po litycznem . W y ją te k  s tan o ­
w ił m om ent, k ied y  d la  n ap raw y  
u s tro ju  R zeczyp o spo lite j, powołano 
ta k ie  Izby U staw odaw cze, k tó rebyCIV11 JtŁHCgU, i ------ “ •

Szkody dochodzą do k ilku  m iljo - to z ad an ie  m ogły n a le ż yc ie  spełn ić, 
m k j-  nów m ilre jsó w . » l ( D oko u c z e n i e  n u  a i r .  2 - e j j .

prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u l i n s k i e g o



Polityczne bezdroża cerkwi ukraińskiej
Metropolita SzeptycKi kieruje walką przeciw Polakom
jsz em  p len arn em  nosie  I В. О П Г Р В П ш ти  ttłtd л rv .c m r  .

0P,“ BP° ^ Ä WSCY NA,fcwi
S p r* l  N i" " « K » ę  zgodzić 2 ku rsem

z b y t ♦ n,t n arzekał na  p o lity k i ks. m etro p o lity  feep tv c -
g a f j j r  ° T areyBZeń 1 ° r '  k ie g ° 1 j e * °  « to czen ia  w  o d n ie s ien iu
p o lityko w an ie  Z Z  ^  “ * d°  rtó n ych  * ru 'P srrecko -kato lkk ich .
L d S T S S  ‘leZy’ iprayc7c™ N ie m am  zam ia ru  ro z strz yg a ć  sporu
chow ana w  d u T ,  sW u s k o -u fc r a iń e fc ie g o . I ta ro ru s i-
d la  do.br-, m ,  i ■ f J  e o lo g J 1  n i  i n t e r e s u j ą  m n ie  d l a t e g o ,  ż e  s a
trak to w ać  m Z  1 ? a,n Wa- R ad z i ^ » t e h m u  p ań stw a  po lsk iego  i to
c l e l k Z o ś c b  „ Г  e Z Г 61“4 R â t e l a * »  lo ja ln ym i. Z a c y tu j«  tu
przvBzli g o ^ l ^ S ’ 0 10 jo d n ak  w yb itn ego  s t a m r  u s in a  p. An 1 rz y sz li gospodarze P o lsk i ! p rzy- ton iego  Gułłę, se.n jora In sty tu tu

S ta  u rap  i g  j a  Inego, k tó ry  o f ic ja ln ie  
s tw ie rd z ił , że po w o jn ie  św ia to w e j 
h a lic c y  b isku p i g reck o -k a to liccy  da-

do sz a rp a n in y , a  n aw e t do i bo m usiałbym  s ię  zap rzeć  p raw d y , 
>0J '■ zn an e j całem u .społeczeństw u pol-

NIE LEKCEWAŻYĆ LW O W SK IE J sk iem u, a  chyba i u k ra iń sk iem u .
U LICY i j S tw ie rd z en ia  m oje n ie  są  w c a le  ty l-

sz.li żołn ierze.

K W E STJA  UKRAIŃSKA
N astęp n ie  przechodzi r e fe re n t dn •Г“ “1'.* « ‘ «ж и -к а га п с с у  üa

om ów ien ia k w e s tji u k ra iń sk ie j. P o l-! f Æ  w  kołow rót u k ra in o
fika m usi d ążyć  do tego, aby P o la cy ! r  £o h tyk l;  W  tym  ce lu  prz-vj ’ 
o s ią g n ę li p rz yn a jm n ie j 75 proc Г к к  d°  sen|m a r-»ów. P rzew ażn ie  
p rzew ag i w  sto su n ku  do m n ie jszo śc i !*  • °  ®Г0' !  u k ra m sk le j  a rm ji, 
narodow ych . | {^orymi n a s tęp n ie  o b sad za li p a r a f je

Najpoważniejszą mniejszości-, w *  p a r ó w k i  i w ten sposób monto- 
P o lsce jest naród ukraiński N ie ' ™ d z ,f  f j sza  wojująca ukra-
m a ami jednego  rozsądnego  P o lak a  ' Г °  ь 1-; c e rk lew . W ora z am ia s t m i 
i p a tr jo ty , k tó ryb y  p o lity ce  e te t e r - i  b h zn iego  głosi n ien aw iść  do 
m i n a c ji i w y ^ r Æ  u w l a T  ^ ° 1СЬ 1 °b cych - 
za w ła śc iw ą  m etodę. M usi s ię  zna­
leźć ta k a  fo rm a 'w zajem nego współ­
życ ia , k tó ra  odpow ie in tereso m  po­
lityczn ym  p ań s tw a  i narodu  pol­
sk iego  i a sp irac jo m  k u ltu ra ln o -n a - 
rodowym  m n ie jszo śc i u k ra iń sk ie j 
O siągn ięc ie  tego  celu  da mam to, co 
n azyw am y n o rm a liz ac ją .

J ä «  m am y przeszkody na drodze 
do normalizacji? T u ta j p. W o jc ie ­
chow ski .powraca do tem atu , który 
ta k  ja sk ra w o  p rz ed staw ił w czas ie  
d y sk u s ji n ad  budżetem

W yn ik iem  t e j  p o lityk i cerkw i by­
ło i je s t  w  p ie rw sz e j liin ji p rześlado  
w an ie  s ta r s z y c h  ru sk ich  k s ięży . 
M am  tu l is t  jedn ego  z iksięży g recko ­
ka to lick ich , k tó ry  p isz e , że je s t  p rze  
dm iotem  p rześlad o w ań  K u rji. Ten 
l is t  pokażę p. p rem jero w i. N azw i­
ska  n ie  mam  su m ie n ia  w ym ien ić , bo 
n ie  wol.no mi n a raz ić  au-tora n a  zem

Do n o rm a liz a c ji sto sunków  potrze 
ba, b y  P o lacy  w  M ałopolsce W scho 
d n ie j ,nie b y li u k ra in izo w an i przez 
ce rk iew  g reck o -k a to liak ą . To je s t  n a  
cze lne  ż ąd an ie  P o laków  n a sz e j d z ie l 
n ic y  i w  im ię tego  m u s i być ro zc ią ­
g n ię ty  nadzór p ań stw o w y  nad  ce r­
k w ią  g recko -ka to lick ą  i zm ienione 
p rzep isy  konikordatu. M ożliw ości lo­
ja ln eg o  w spó łżyc ia  m ącą  ta k ie  w y ­
s tą p ie n ia  „ D ila“, g d z ie  w o lę społe­
czeń stw a p o lsk iego  s ta w ia  s ię , jak o  
k rzyk  u lic y . P anow ie  U k ra iń c y ! R a ­
dzę W am  n ie  lek cew ażyć  n as tro jó w  
lw o w sk ie j u lic y .

NIGDY NIE COFNĘ...
To, co pow iedziałem  m etropo lic ie  

Szep tyck iem u , tego  n ig d y  n ie  cofnę, |

P ^ o ^ l r o
o rozmowach  

R ata j—Miedziński
Jed en  z dzienników  poranny 

doniósł, jak o b y  m iędzy prezes* 
M. R a ta jem  a  płk. Miedziński 
toczyły s ię  rozm owy polityczne.

Upoważniono n as do oświadcz 
n ia , że in fo rm ac ja  ta  je s t  całkom 
cie zm yślona. P rezes R a ta j n ie pr 
wadzi z w icem arszałk iem  płk. Mi 
dzińskim  żadnych rozmów polityc

ko m ojem  p ryw atn em  zdan iem  
Przem ów ien ie  p . W o jc iecho w sk ie - , 

go p rze ryw an e  było okrzykam i z ław  nycb * n ie  pozostaje z nim  
posłów u k ra iń sk ich , a  o k la sk iw an e  ! nym  kontakcie , 
przez posłów p o lsk ich .

Po p rze rw ie  o tw arto  d y sk u s ję

w  ża

_ л Holandja uznał
d y s k u s j a  podbój Abisynii

nl i r r Zyr Wi"  1IAGA- W kołach politycznyc L a Г Zafla' bez zdziwienia przyjęto wiadomość
*e rz* d h o len d ersk i postanow ił w)

Ä  I  ‘T 16? 11" ’ *“  r "e s ,a (i d0 R zym u n «w ego  przedstaw i
S S  Г  '  ?  U f rzew azn ie  C ielą dyp lom atycznego  Hubrcchta 
î>ÿu wS T  h is to ryczn ych , a k r e d y tu ją ,  go p rz y '„ k ró lu  Wod

Przechodząc do O. Z. N., m ów ca * A b lsy i,j 1“- .
uw aża , że obecną ten d en c ję  konso- }Л  P ° 't y c z n y c h  uw ażaj?

-- - v iz  d ecyz ja  rząd u  je s t  logiczny»l id a c j i  n a leż y  z a s tą p ić  dążen iem  do 
k o a lic ji s iln y c h  ugru p o w ań .

W  w ą g f o ó B *
nowego prezesa Koła parlamentarnego O.Z.N.

N flim in  /v/l.ktrl n .nin n.r nr. A .  I __ _ 1 4 1
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------ - «v..» ц.
s tę . U k ra iń scy  k s ięża  ex -o ficero w ie  dz iń sk iego .

W  S e jm ie  odfoylo s ię  w czo ra j po- 
iedzen ie zarząd u  Koła p a r la m e n ta r  

nego OZN. Zwróciło uw agę , że poseł 
Sw idzińsfci, k tó ry  z rezygnow ał z p re 
zesu ry , n ie  w z iął udziału  w  p o sie ­
dzen iu . Radzono nad  s y tu a c ją , w y ­
tw orzoną p rzez  u s tąp ien ie  >p. Sw i-

w p ro w ad z ili do ce rk iew n ych  nabo­
żeństw  u k ra iń sk i hym n p o lityczn y .
Na tem  tle  dochodziło n ie raz  w cer-

W w yn iku  n a ra d y  postanow iono 
zwołać na p ią tek , 18 b. m. ogólne ze i 
b ran ie  Koła p a r lam en ta rn eg o  Ozo-, -------- O św ia ty , i -----  ------------ ------

g  y zaa  j  ow ał p o lityczn ą robotę .. ......................................................... .................................................... ..... -
KS. m etropo lity  Szep tyck iego  we « v  .
J^wowie.

nu, celem  dokonania w yboru nowe­
go p rezesa : Ze w zględu  na p len arn e  
posiedzen ie Se jm u , ogólne zeb ran ie  
Koła w yznaczone zostało na godz. 
8.30 rano .

J a k  s łych ać , n a jp o w ażn ie jszym  
kandydatem  na p.rezeea je s t , ja k  to 
w czo raj zazn aczy liśm y , pos. E ckert. 
Pcizatem w ym ien ia  s ię  k ilk a  innych  
nazw isk .

------------------................................................................................................................ ц .....................

Przelano kras i plago d y M MROLA CERKWI
O d^oniłem  tam  frag m en ta ry cz ­

n ie  i ty lko  częściowo prob lem y cer­
kw i g recko -ka to lick ie j. C ała ostrość I w  - j  . . - 
k w e s t ji u k ra iń sk ie j w Po lsce  snown m° Zna 1 *  WCiąZ ZyC W s y 'I
dow ana le s t  n n «r™ ,i___  ‘ и а^> w y ją tk o w e j. R ozgryw k i o ,

w ładzę k o n s ty tu c ja  o g ran icz a  '

f O o l r o ń c z e n i e ж е  )

Jo
te ren u  p arlam en tu , jed n ak  zdobycie 
w ięk szośc i w  p a r lam en c ie  n ie  d ecy ­
d u je  je szcze  o p o siad n iu  w ładzy. 
P a r lam e n t bow iem  może obalić  
rząd , a le  n ie  może go ze sw ego g ro ­
na powołać, ja k  to dopuszczała po-

dow ana je s t  ano rm alnym  sto sun ­
kiem  cerkw i g reck o -k a to lick ie j, re- 
p rezen to w an e j przez m etropo litę  
Szep tyck iego  do p ań stw a  po lskiego

Ks. m etropo lito  Szep tyck i, n a  ofi 
c ja ln e j a u d je n c ji w yp o w iedz iał sło­
w a o w ażk ie j tr e ś c i p o lityczn e j. 0 - , , . , . , 
św iad czył on p rzed staw ic ie lom  sno Па p0W° tac ’ Jak  to dopu' 
leczeń stw a u k ra iń sk iego  sw ą  ra -  p rzed n ia  k o n s ty tu c ja , 
dość, że grom y p a d a ją  w  jego  stró - ,Kząd dz ià  a n Ka ż l,i e s i ? po litycz- 
nç, a  n ie  w s tro n ę  o b yw ate li naro- n ‘e ' Pow ołan ie o rg a n iz a c ji, k tó ra  
doiwości u k ra iń sk ie j. Dał tem  je sz - W w ysok iego  celu  państw ow e- 
cze jed en  n ieo d p arty  .dowód że w y- g01 m a j ec n̂oc -̂vć naród , powinno 
s tęp u je  w  ro li po litycznego  p rz y -1' s ię  odbywais w  ram ach  u s tro ju  p ra - 
w ódcy społeczności u k ra iń sk ie j, д .  w nego . T ym czasem  w idz im y, 
jako  ta k i, .podlega k ry ty c e  na,równi 
z in.iiym-i p o litykam i.

M ark u jec ie  w ie lk i u m ia r  i so lid a r  
nosc —  m ówi r e fe r e n t  do posłów u- 
k ra in sk ic h . -  A d laczego  to ks. m e-' 
tro p o lita  Szep tyck i m ilczy , g d y  „Di- 
ło a ta k u je  iks. C hom yszyna i sw em i.  ̂ ---i »WfcfTni
ataka.m i pośredn io  k ry ty k u je  ks.

---------- .. 7 ze
o rg a n iz a c ja  ta  n ie  je s t  n aw et z a re ­
je s tro w a n a , n ie  m a s ta tu tu , n ie  
je s t  a n i b lokiem , a n i p a r t ją . w  p ra ­
cach  te j o rg a n iz a c ji b rał ud z ia ł a k ­
tyw n y  w ic em in is te r , n iew iadom o 
w jak im  ch a rak te rz e .

W  ATM OSFERZE ZAKŁAMANIA 
W ysiłek  rządów  zm ierzał do roz-

ŻANDARMI SY STE M U  PO LI­
CYJNEGO

D em okrac ja  je s t  d z iś  gó rą , a le  
ro b ią  j ą  d y g n ita rz e  z h rab iw sk ie - 
mi ap e ty tam i. A postołam i dem okra­
c j i  s ą  dz iś  lud z ie , k tó rzy  b y li n a j ­
w ięk szym i żan d arm am i sy stem u  po 
lic y jn eg o , k tó rzy gd yb y  u n as  po­
w ołać c z a rn ą  so tn ię , pow inn i być 
do n ie j z a lic z en i. B ezp ieczeństw o 
w s i i m ia s t  m a le je , ru ch  w yw ro to ­
w y  ro śn ie  mimo, że m ożnaby go tak  
łatw o z likw id o w ać . T rzeba bowiem  
raz  śm iałem  p o c iągn ięc iem  w sz y s t­
k ie  ru c h y  w yw ro tow e, zw iązan e  z 
z a g ra n ic ą  p rzec iąć , a  ko n so lid ac ja  
n arodu  pó jdz ie  naprzód .

P o lic ja  pow inna p rzed ew szyst­
k iem  bron ić o b yw ate la  przed  zbrod­
n iam i pospo litem i, a  n ie  być z aś  
n iań ką , u czącą  o b yw a te la  n aw et 
ja k  m a chodzić i żeby był p u n k tu a l­
n y . T w orzy s ię  re z e rw y  p o lic y jn e , 
a le  n ie s te ty  dem onstrow ane nam  
w zeszłym  roku h u m an ita rn e  m eto­
dy  ty ch  rezerw  zaw iodły . D oprowa­
dzono do n iepo trzebnego  rozlew u 
k rw i. A d m in istro w ać  t . zn. zapob ie­
g ać  i p rzew id yw ać , a  n ie  ty lko  w y­
stępow ać z rep re s jam i.

ZAPRZESTAĆ K O RU PCJI
B rak  sfo rm ułow anej p o lityk i n a ­

rodow ościow ej m ści s ię  dziś,' zaczy­
na zw yc iężać  p rym ityw izm  chłop­
sk iego  rozum u, k tó ry  zaw sze w y ­
stępow ał w  h is to r ji w  okresach  gro

n u n c ju sza  C ortesiego , k tó ry  anroho u . W yslłek  rz:}dów ™ r z a ł  dc 
w ał z a rząd zen ia  ks. b iskupa Chomy- w “  s tro n " lc tw  P o lityczn ych , a le  
szyn a . . '  ła tw ie j je s t  sp a lić  św ią ty n ię  w

E fez ie , n iż  j ą  odbudow ać. Na roz- 
ŻĄDAM W YJAŚN IEŃ  b ic iu  tem  s tr a c ił y  s tro n n ic tw a ,

Żądam od m etrap o lji greeko -kato - t r a c i ł  i rząd , a  zy sk a ły  ty lko  czyn- 
I ick ie j w y ja śn ie n ia  zarzu tów  w  n ik i w yw ro tow e, 
zw iązku  z zużytkow an iem  fu m lu - ' Ż yjem y w  o k res ie  p om ieszan ia  
szów cerkw i g recko -k a to lick ie j, uzy-1 P°JÇé. Z ac ie ra  s ię  p o jęc ie  p ań stw a  
sk an ych  w fo rm ie d o tac ji Skarb u  P raw orządnego , sze rzy  s ię  zakłam a- 
p ań stw a , ja k  też u zyskan ych  ze ! n *e- co m ów ią o postęp ie , s ą  za- 
sp rzed aży  grun tó w  cerkw i g recko -, razem  re ak c jo n is tam i, c i, co chcą 
k a to lic k ie j. konso lidow ać, w y łą c z a ją  in n ych .

Z arzu ty  ta k ie  p o staw ił w  p ra s ie  P o lsk i ra s izm  tw o rzą ludz ie  m ie- 
I w ow akie j d y rek to r spółdzie ln i H a- sz a n i rasow o. (W eso łość), 
n as iew icz . „Diło“ zapow iedziało  wy| N ie mogę zrozum ieć d laczego  po- 
oczem e m u p rocesu  o oszczerstw o . ;1 H tyka rządo w a szła zaw sze w  k ie- 
3 r. H an as iew iez , n ie  .mogąc e ię  do- j ru n ku  p o p ie ran ia  ugrupow ań  lew i- 

czekac w n ie s ie n ia  s k a rg i, sam  za-i cow ych , a a tak o w an ia  p raw ico - 
-' ■arzył red ak c ję  „D iła“ 0 zn iesła-1 w ych  i cen tro w ych , któ re w łaśn ie  
v len ie . AV te j sp raw ie  zapadł w y ro k ,1 s k ła d a ją  s ię  z żyw io łu  czysto  pol- 

nip 1°  , a  red ak to r „D iła" ; sk iego . N ie m ogę zrozum ieć, d la- 
m osł a p e la c j i  i w yrok  s ię  u p rał czego stw orzono p o strach  z tak  

w am ocnił. P roszę też rz ąd  po lsk i i (zw an ego  en deka a  skoro ju ż  n ie  
. . К . o zbadan ie  i  w y ja śn ie n ie , m ożna było kogóś nazw ać ende- 

_Z>, 1 W,Ja  sto p n iu  b yły  n a leż yc ie  k iem , to s ię  stw orzyło  nowe poie- 
y. onyw ane po lsk ie  u s ta w y  ekarb o ! c ie :  endeko id . (W esołość) N ie 1 r, a/ " ............. ‘" ‘ “ " “ “ 'v '“ '

ä s r —  ^ ...z
, I a le  o rg an iz a to rzy  p rz ed staw ien ia

ż ących  k a ta s tro fą . O bserw ujem y 
e fek c ia rs tw o  i k ró tko falow ość. 
T rzeba oderw ać a d m in is tr a c ję  od 
p o lityk i, p rz e s tać  ro zb ija ć  życ ie  po­
lity czn e , z ap rze stać  ko rum pow an ia 
o b yw ate la  fun d uszam i d yspo zycy j- 
nem i, p rzyw ró c ić  sam orząd . N ie 
może być in n ych  k ry te r jó w  podzia­
łu o b yw ate li, ja k  bez in teresow ność 
w  służb ie p u b liczn e j. P raw o  m usi 
obow iązyw ać w szy stk ich , a  n ie t y l­
ko p rzec iw n ików  p o lityczn ych . N ie 
moż.na b ezkarn ie  n aro d u  p o n iew ie ­
rać .

P re m je r  S k ład k o w sk i: Kto to ro­
b i?

P. D uch : W idzim y w  p ra s ie  pro- 
rząd o w ej ja k  ro zm aite  d yk ta to rk i 
p o k lep u ją  naród po ram ien iu .

P re m je r : N ikt ta k  n ie  gnęb ił n a­
rodu, ja k  pan  gnęb ił P u tk a . (D łu­
g o trw a ła  w esołość w  ca łe j Izb ie ).

Poseł D uch : N ik t ta k  n ie  został 
surow o u k a ra n y  za n a le ż y te  w yko- 

j n yw an ie  obow iązków obrony p ań ­
s tw a  przed w arch o lstw em , ja k  ja .  
N ie rob ię tu  żadn ych  porachunków . 
N ie m ożna s ta w ia ć  z a sad y , że n a ­
ród może kom uś służyć . W szystko  
m usi służyć  narodow i.

O PARCIE W  CHEOPIE 
P . S z e te la  : P ań stw o  m usi oprzeć 

s ię  o chłopa, k tó ry  chce być w spół­
gospodarzem  p ań stw a . S ły sz e liśm y  
tu , że chłop je s t  czynn ik iem  u m ia­
ru , m ojem  zdan iem , je s t  n im  ty lko  
chłop p o s iad a ją c y .

w yn ik iem  s tan o w isk a  z a ję t e j  
p rzez m in is tra  sp raw  zagran icz 
n ych . P o d k re ś la ją  jed n ak że , iż ta 
now a in ic ja ty w a  rząd u  holender 
sk iego  je s t  o w ie le  śm ie lsza  od P° 
p rzed n ie j, k tó ra  p o lega ła  na d e  
m arche u rządów  p ań stw  półnofi' 
nych  w  ce lu  sk ło n ien ia  ich  do zaję 
c ia  w spó lnego  s tan o w isk a  wobei 
F ra n c ji i W ie lk ie j B ry ta n ji , aby n;i 
kłonić je  do u zn an ia  podboju Abi­
s y n ii .

Po n iepow odzen iu , z jak iem  r/ fl! 
h o len d ersk i spotkał s ię  z te j stron.' 
zap ad ła  d ecyz ja  n ie lic z e n ia  s ię  ani 
z w ie lk iem i m o carstw am i an i 
g ru p ą  p ań stw  północnych. Rz-ad 
h o len d ersk i po stanow ił działać na 
w łasn ą  rękę . W  ho len dersk ich  ko­
łach  p o lityczn ych  p rz y w ią z u ją  duże 
zn aczen ie  do p o su n ięc ia  rządu , któ­
r y  poraź  p ie rw szy  od czasu  pow sta­
n ia  L ig i N arodów w y s tę p u je  w  zu- 
pełnem  odosobnieniu w  zagadnie* 
n iach  m iędzynarodow ych .

___ . . . J k L
/Го ф о с И

— Hrabia wloeld Pozzo di Borgo« mie 
szkający w Santa Fe zamordował 
zoną, córkę i służącą, ciężko ranił surą 
siostrzenicę, a następnie popełnił samo­
bójstwo. Prasa argentyńska twierdził >z 
przyczyną zbrodni i samobójstwa byty 
niepowodzenia finansowe Pozzo di Bof* 
go. Dzienniki dodają, iż był on bliski?1 
kuzynem Hrabiego Pozzo di Borgo, w ® e 
szanego we Francji w aferę Csara.

— W Waszyngtonie zmarł wiceadmirał 
Gary Grayson, wybitny amerykański le- 
karz, przewodniczący am erykańsk ie j 
Czerwonego Krzyża.

W  Argentynie utworzono nO'*T 
rząd, pod przewodnictwem Ortiza. Mû11" 
strem spraw zagranicznych został J ° se 
Maria Cantillo, dotychczasowy ambasa­
dor Argentyny w Rzymie.

— Prasa donosi z  Wiednia o następ“' 
jącym wypadku, który świadczyć ma (° 
„psychozie habsburskiej". Aktor nez"'1' 
skiem Jordan, ucharakteryzowany jak0 
arcyksiążę Rudolf, jechał taksówką na 
przedstawienie. Na pewnem s k r z y ż o w a ­
niu zatrzymał go policjant, sądząc, że ma 
przed sobą arcyksięcia Otto НаЬзЬоГЙ3' 
który potajemnie przybył do Austrp. A- 
która po wylegitymowaniu, zw o ln io n o -

Znaczna zniżka temperatury 
st.) spowodowała częściowe zamarzn'Ç" 
pif Dźwiny i pojawienie się silnej kry u 
jej ujścia. Dwa parowce, zmierzajace do 

i Rygi, zmuszone były wzywać pomoc* !a” 
macza lodu.
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pobliżu' IM rTdoïïhTdô f Z i T * “ И “ St,PiĆ PrZ"  inną 81"<|С'"0"' doznal» «WUch »br>-
M anifnało • . ,  j  » ,  ̂ i zen c ie le sn ych , k ilku  tłum  strato -
A lan ife stan c i w srod  k tó rych  by- ! w ał.

in n v c h Um ; ! Ufdent6iW’ ,przybyłych  z ' W krótce potem  jed n ak że  m an i'
do teatru  ,  T  °  ‘, , ZyC Się fe s tan c i g r o m a d z i l i  s ię  ponownie cio te a t iu , zo sta li jed n akże  ode- ---•* • • •-
pch n ięc i przez p o lic ję . W'obec s ta ­
now iska z a ję tego  przez tłum , któ ry 
zaczął a tako w ać  p o lic ję  — p o lic jan ­
c i b y li zm uszen i do u życ ia  szabel.
Tłum  rzu c ił s ię  do uc ieczk i. Kilku

rem  w
z a jść , które zam ien iły  s ię  w bójkę 
zm u sza jąc  p o lic ję  do in te rw en c ji.

P rzyczyn ą  tych  z a jść  było p rzed ­
s taw ie n ie  te a tra ln e , zo rgan izow a- x es ian c i zgrom adz ili s ię  p o n o w n ie  

u s iłu ją c  jeszcze  raz  p rzedostać się 
do te a tru . P o lic ja n c i d a li k ilk a  
strzałów ' rew o lw erow ych  w  powie­
trze , co wyw ołało ponowną pan ikę 
w śród tłum u, k tó ry  s ię  rozproszył-



W państwach bez wentylów
/1rm|a x a x d r o s n a  o b e r ł o  cßagkiaiury

Of ic ja ln e  zap rzeczen ia  B e r lin a  
n ie  zd o ła ją  zap ew n e w szeze- 
Pić w  z aa la rm o w an ą  o stat- 

nierni w yp ad kam i w  N iem czech 
Wmtową o p in ję  (poglądu, że w ła- 

r.CIW,f' n-ic ® ę szczegó ln ie  w ażnego  
le stało i że w  T rzec ie j R zeszy  „ a l­

eś w ird  beim  A lten  b le ib en “ .

t ^°w iem  is to tn ie  chodziło
У ko o odm łodzenie a rm ji, to pocóż 
У ten zabieg odmładzający stoso- 

Г3”0 tak gwałtownie i nagle, pocóż 
rr  ,,CZOino So ś c iś le  z „odmłodze- 

>cto‘ u rzędu  d la  sp raw  z ag ran ic z - 
ych oraz je go  n iew ątp liw em  „u p ar- 
y jn ien iem “ ? D laczegóżby w ła śn ie  

w ü '^ j "1 wo^ za Reicharw ehry v . F r i-  
ha zb iegła s ię  z fak tem  utwoerze- 

Ia R ad y  d la  sp raw  zag ran ic zn ych  
? ' v fn e h re rz e , w  k tó re j wbrew od- 

yDł 'ecznym zwyczajom będą zasiadać 
rzej przedstawiciele armji i trzej 
Jzedstawiciełe narodowo - socjali- 

® ycznej partji, n ic  dotąd o f ic ja ln ie  
Polityką ■zagraniczną R zeszy  n ie 

m ający  w spó lnego  ?
A w ięc  m ożnaby n aw e t u w ie rzyć  

a słowo, że żadne n iepoko je we 
thodnio - p ru sk ich  garn izo n ach  

^  (nastąp iły , że kron .prinz i gene- 
a  owie, k tó rzy  w y je c h a li z ag ran ic ę  
aw ią  na ap o rtach  zim ow ych , że w re  
-cie gen era ł v. F r its c h  z powodu 
i nego z a k a ta rz e n ia  n ie  opuszcza 
■eszkania, a  mimo to w szystko , 
a podstaw ie fak tó w  o f ic ja ln ie  ogło- 

» ?.°n ych  d o j ś ć  d o  w n io s k u ,  ż e  w
- 'e m c z e c h  u  s z c z y t u  r z ą d ó w  n a s t ą -  

p o w a ż n a  r o z g r y w k a  p o l i t y c z -  
y c h  w p ły w ó w  p o m ię d z y  p a r t j ą  a  

/ ^ i ą ,  r ó w n a j ą c a  s i ę  g łę b o k ie m u  
rZ fłom ow i, k tó ry  może m ieć d a le -  

°siężne, choć n ie  odrazu dostrzegał 
ne s k u t k i .

Ta ro zgryw ka w r a c a  także n aszą  
Л  n a  s ła b o ś ć  o r g a n i z a c y j n ą  
W a t u r  p e w n e g o  t y p u ,  u ja w n ia

arm '- W ' c^ sto su n kach  z 
JĄ. Kłopoty z an m ją  m a w szech - 

ь  ^ fk iow a ko m un istyczn a p a r t ja  w
i narodow o - s o c ja lis ty c z n a  

^ lr4 a p ra c y  w  N iem czech, a le  n ie  
Jch w ca le  narodow e s tro n n ic -

o fa sz y sto w sk ie  w e W łoszech. D la
d n ^ ?  Kwestja ->est frapującą i go-

* zastanowienia. A żeby j ą  w y ja -  
w lc> ^Przytom ni jony so b ie  podsta- 
^ <nve i n a tu ra ln e  c e ch y  oraz dąże- 

o rg a n iz a c ji , ‘k tó rą  nazyw a- 
У nowoczesną a rm ją  narodow ą, 

do now<,czc^ na a rm ja  dąży
ob jęcia sw o ją  o rg a n iz a c ją  całoś- 

^  narodu . Od tego  czy  zdoła to dą- 
^  le u rzeczyw is tn ić , z a leży  je j  
^ ° ra le , a  .w ięc j e j  s iła  n a  w y p a le k  
tê nf ’ żadne uposażen ie  m a-
ar? ^ ne n ie  może z a s tąp ić . To też 
ty chętnie podporządkow uje się 
da  ̂ autor-vtetom politycznym, któ re 
ł0 -J ?  g w a ra n c je , że rep re z e n tu ją  ca- 
(■0 c. narodową. W  dem o krac jach  są  
^  >nstytucje rep re z e n tu ją c e  ogół 
 ̂ ^ a t e l i ,  a w  m o n arch jach  dyna- 

^ P re z e n tu ją c e  n aró d  w  jego  
r>»Da°W^ni r£>2rw’° j u - Natomiast w mo 
Woj rtyJnych demokracjach (jeżeli 
nu П0 S,f  wyrazić) niema orga- 
Pat W którym armja mogłaby się do- 
je . ^ ć  reprezentacji całości i stąd 
szy h°ZJC’a  w  sto sun ku  do n a jw yż - 
w p a r ty jn y c h  au to ry te tó w

P a n s t w ie ,  s ta je  s ię  odrazu  n i e u f ­
n a .

^ ^ o w o l i  czu je  ona w  sto su n ku  
j{a , ,  w yższość, jako  rep rezen tan t 
Рос °b r °n y  cało śc i i z tego
s . Uc.m W yższości ro dzą e ię  je j  a- 
w  ac je  do decydo w an ia  o sp ra- 
jjj 5 ’ k tó re w y k ra c z a ją  poza je j  f o r  
temne ’ fachow e kom petencje . Poza 
łan jak o  o rg a n iz a c ja  powo-

a , 0 s ta w ia n ia  ludz i przed obli- 
cen  S m ' e iC ! ’ m a  d u ż o  z m y s łu  d l a  o- 

У w a r t o ś c i  o d w ie c z n y c h ,  n ie p r z e  
J a J ą e y c h  j a k  n p . r e l i g i j n o ś c i .  Zda- 
0Tla ®°Ь1е doskonale sp raw ę  z te- 

w z? g ł ą b ie n ie  uczuć r e l ig i jn y c h  
^  ja k ic h ś  kom b inacy j po litycz- 
ż'o] ■’>ĉ a -!e Je j  nw iiej w arto śc io w ego  

N atom iast a rm ja  c z u je  in -
1 o w n ą  p o gard ę  d l a  „ a w ia t o j jo -

I g lą d z ik u “ , k tó ry  s ię  u lą g ł  p rzed  k i l­
ku la t y  n a  p o w ierzch n i ż y c ia  p o lity ­
cznego, a le  je s t  ta k  zaro zu m ia ły , że 
p la n u je  n a  ty s ią c  la t  n ap rzó d  i 
w szystko  bez re sz ty  chce sobą w y ­
pełn ić.

Pozatem  a rm ja , jako  o rg a n iz a c ja ,
i p rz ygo to w u jąca  s ię  do w a lk i na 
śm ie rć  i  ż yc ie , z n a tu r y  rzeczy  m a 
w ie lk i zm ysł re a lizm u . J e j  wodzo­
w ie  tak że  m o gą s ię  m y lić  i z  h is to - 
r j i  w iem y , że m y li l i  s ię  często . N ie- 

! m n ie j raz ić  j ą  m uszą fam tastycz- 
, ne p la n y  p a r ty jn y c h  ideo logów , któ-
■ rz y  d z ie lą  ś w ia t  tak , ja k g d y b y  był 
kaw ałem  w ie lk an o cn ego  p lack a , a l­
bo p rz e k sz ta łc a ją  go w  sw oich  m a­
rzen iach  n a  ró żn y  sposób . To też  j e ­
że li a rm ja  n ie  w id z i p rzed  sobą żad ­
nego a u to ry te tu  rep rezen tu ją ceg o  
całość n aro d u  i jego  ro rw o jo w ą c ią ­
głość, lecz ty lko  w ie lk o śc i ty c h  
„w rem ieńszcz ikó w “, k tó re  w ra z  z 1

p ian ą  św ieżych  id eo lo g ij w y rz u c i­
ła  na b rzeg  w zburzona re w o lu c y jn a  
f a la , to w ted y , ja k  koń n a ro w is ty , 
s ta je  dęba lub  c z u ją c  s ię  b a rd z ie j 
pow ołana do rządów  od m o no p artji, 
w y raź n ie  d ąży  do d y k ta tu ry  w o jsko ­
w e j.

I d la tego  m y lą  s ię  ci, k tó rz y  szu ­
k a ją  p rz y c z y n y  o s ta tn ic h  wypadików 
w N iem czech je d y n ie  w  bun to w n i­
czym  duchu p ru sk ich  ju n k ró w  i 
ko n serw atystó w . L eżą  one sn aczn ie  
g łęb ie j i m a ją  c h a ra k te r  u stro jo w y . 
W So w ie tach  in iem a an i ju n k ró w , a- 
n i ko n serw atys tó w , a  je d n a k  roze­
g r a n y  zo stał tam  k o n flik t pom iędzy 
w ładzą c y w iln ą  a  w o jsko w ą i n ie  n a ­
le ż y  s ię  łudz ić , że on n ie  odży je .

K ażda d y k ta tu ra  m o n o p arty jn a  
m usi zn a leźć  sw o je  lo g iczn e  zakoń­
czen ie  w  d yk ta tu rz e  w o jsko w ej.

K ażda re w o lu c ja  m u s i m ieć  sw o­

jego  N apoleona, ja k o  s tad ju m  p rz e j­
ściow e do n o rm aln ych  sto sunków . 
S ta lin , H it le r  i M u sso lin i są  ludź­
m i n iepełnym i ,na n a jw yż szych  s t a ­
no w iskach  u s te ru , bo ja k  c ień  idz ie  
za n im i duch p a r t j i .  Z rozum iał to 
M u sso lin i i m ąd rze zachow ał dyna- 
s t ję , k tó ra  is to jąc  ponad  n im  i po­
nad  a rm ją , n ie  k rę p u je  go zanadto , 
a jed n o cześn ie  ch ron i p rzed  k o n f lik ­
tam i z a rm ją .

To w ie lk ie  z a g a d n ie n ie  u w yp u k la  
n iedaw no  z re a liz o w a n y  w e F r a n c ji  
p o stu la t jed n o litego  dow ództw a.

F r a n c ja  może m ieć jedn ego  f a ­
chowego dow ódcę w szy stk ich  sił 
zb ro jnych . M ogą go m ieć także  Wło 
chy, a le  n ie  m ogą go m ieć  an i N iem ­
cy, an i S o w ie ty  bez m iebeapieezeń- 
s tw a , g rożącego  p rzeksz ta łcen iem  
u s tro ju  po p ie rw sz e j w y g ra n e j b i­
tw ie  n a  d y k ta tu rę  w o jsko w ą.

A udax .

K ap elan i ostrzegają  H itlera
Walka z religia grozi nieoiiliaa nemi Konsetoentiami

S e n sa c y jn e j t r e ś c i m em or ja ł  zło­
ży li kan c le rzo w i H itle ro w i n iem iec­
cy  k a p e la n i w o jskow i. S tw ie rd z a  on 
n ied w u zn aczn ie  podział o b yw ate li 
R zeszy  na dw a w ro g ie  obozy, zw a l­
c z a ją c e  s ię  n a  śm ie rć  i  życ ie  i po­
z w a la  w n io skow ać, że w o jn a  z Ko­
ściołem , zdan iem  d u szp aste rzy  a r ­
m ji, n ic  dobrego p ań stw u  n iem iec ­
k iem u n ie  w róży.

+
U b o lew a jąc  n a w stęp ie , że m iędzy 

narodow ym  so cja lizm em  a  ch rześc i­
jań s tw em  p o w stała  p rzep aść , k ap e ­
la n i s tw ie rd z a ją , że sku tk iem  tego 
je s t  ponowne skłócen ie n aro du . P ań  
stw o i p a r t ja  z w a lc z a ją  ju ż  n ie ty lk o  
K ościół, a le  i ch rz e śc ijań stw o . W  
obozach szko ln ych  p a r t j i  o św iadcza 
no w ie lo k ro tn ie , że n arodow y so c ja ­
lizm  ma trech  w ro gó w : żydostw o, 
w o ln o m u larstw o  i  ch rześc ijań stw o . 
P rzyzn an ie  A lfred o w i R osenbergo ­

w i p ie rw sz e j :iu rgrr;lv  p ań stw o w ej 
po tw ierdziło  ten  rozdział narodu . 
P aństw o  bowiem  sam o je s t  objek- 
tem  now ej id eo lo g ji, k tó ra  z w a lc z a  
w ia rę  c h rz e śc ijań sk ą .

Gorszym je szcze  od bezw zględnej 
in g e re n c ji rządu  w  sp ra w y  k o śc ie )- ( 
ne je s t  u c isk  duchow y, u p raw ian y ; 
wobec K ościoła zarów no p rzez  w ła ­
dze a d m in is tra c y jn e , ja k  w o jskow e. 
W  o k re s ie  od r. 1934 ok. 1.300 p asto ­
rów , n a  ogó lną liczb ę  18 ty s ię c y , 
p rzebyw ało  w  w ięz ien iu  lub  a re s z ­
c ie .

B rak  z a u fa n ia  je s t  d z iś  ta k -w ie l- . 
k i, że n ie  w ie rz y  s ię  naw ot faktom  
dow iedzionym . Na tem  t le  skłócen ie 
n arodu  n iem ieck iego  je s t  sp e c ja ln ie ' 
w y raźn e . J e d n a  jego  połowa w ie rz y

I fan a ty c z n ie  w szystk iem u , co je j  s ię
1 opowie, a  d ru g a  uw aża  w szystko  za
I oszustw o. R ośn ie poczucie krzyw dy
I i b ezp raw ia . |

G azety z ag ran iczn e  pełne są  in- 
fo rm acy j n a  tem at m ożliw ości k r y ­
zysu  gab inetow ego  w A n g lji . K ry ­
zys  po w stać  m iał rzekom o n a  tle  
ró żn icy  poglądów  na p o lityk ę  w io ­
sk ą  m iędzy p rem jerem  C h am b erla i­
nem  a  m in is trem  sp raw  z ag ran ic z ­
nych  E denem . P re m je r  C ham ber­
la in  skłonny je s t  podobno do szyb ­
k ie j l ik w id a c ji z a ta rg u  z W łocha­
m i, m in . E den n a to m ias t u w aża , 
że nadszed ł czas  o b rachunku  z W io 
ch am i i n ie  n a le ż y  zbyt tan io  sp rze  
d aw ać  życz liw o śc i czy n e u tra ln o ­
ś c i a n g ie ls k ie j.

In fo rm ac je  te  s ą  o ty le  n ie śc is łe , 
że je s t  rzeczą  w yk lu czon ą , ab y  ta  
ró żn ica  poglądów  doprow adzić m ia ­
ła aż  do k ryz y su , t. j .  do ew e n tu a l­
nego u s tą p ie n ia  m in. E dena. P opu­
la rn o ść  E dena je s t  w  t e j  c h w ili w 
A n g lji  w ie lk a , a  p o w ięk sza ją  ją  
bezustanne," z ac iek le  i  w ręcz  n ie ­
p rzyzw o ite  a ta k i p r a s y  w ło sk ie j na 
tego  zn ienaw idzonego  przez W ło­
chów m in is tr a  b ry ty jsk ie g o .

N iem n ie j rozdźw ięk i m iędzy p re ­
m jerem  C h am b erla inem  a  m in i­
s trem  Edenem  są  i to dosyć pow aż­
ne. P re m je r  C h am b erla in  z a jm u je  
s ię  p o lityk ą  z ag ran ic z n ą  w zg lęd n ie  
n ied aw n o . J e s t  l^zeczą zrozum iałą , 
że p rag n ie  on ja k  n a jp ręd z e j z l i­
kw idow ać z a ta rg  londyńsko  - rzym ­
sk i, d la  A n g lji w ie lc e  n iew ygod n y ,
i  m oż liw ie  ja k  n a jp ręd z e j doprow a­
dzić do n o rm a liz a c ja  sto sunków  
n a  m orzu śródziem nem .

M in . Eden m a w  o d n ies ien iu  do 
W ioch  sto su n ek  zgoła in n y . N a j- j

c ięższe ch w ile  sw e j b łysk o tliw e j i 
w sp a n ia łe j k a r je r y  zaw d z ięcza  on 
po lityce  W łoch, n ie  chce im  też 
p rzyzn ać  zbyt ła tw ych  sukcesów . 
Podobno w ła śn ie  o sob iste j in g e re n ­
c j i  m in . E dena n a le ż y  p rzyp isać , 
że n ie  doszła jeszcze  do sku tku  
w ie lk a  pożyczka C ity  lo n d yń sk ie j 
d la  R zym u, pożyczka, o k tó rą  W ło­
s i z a b ie g a ją  gorączkow o i k tó ra  w 
le i  ch w ili je s t  d la  n ich  bodaj je ­
szcze w aż n ie jsz a , n iż  n aw e t u z n a ­
n ie  podboju A b isy n ji.

W iadom ości, ja k ie  nadchodzą z 
fro n tu  gospodarczego  W łoch są
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bardzo n iep o ko jące . Podbój A b isy ­
n ji, p ow ierzchow ny i ja k  s ię  oka­
zu je , n iekom p letny , s tan o w i d la  go­
sp o d arstw a  w łosk iego  c ię ż a r  n ic  do 
u d źw ig n ię c ia . W ie lk ie  z b r o ­
j e n i  a  p o c h łan ia ją  sum y o lb rzy­
m ie, a  pew ne in w e s ty c je  w ew n ę trz ­
ne n ie  u d ały  s ię  i g rożą za łam a­
n iem . N ie udało s ię  w ięc  szeroko 
rek lam ow an e o suszen ie  błot pon- 
ty js k ic h : pochłonęło sum y z aw ro t­
ne, w yw ołało  na św ie c ie  dużo szu ­
mu i h a łasu , gospodarczo  jed n ak  
n ie  ska lk u lo w ało  s ię  zu p e łn ie ; n ie  
u d ały  s ię  podobno rów n ież  o lb rzy­
m ie in w e s ty c je  n a  S y c y l j i ,  także  
bardzo e fek to w n e i w yzysk an e  d la  
celów  rek lam ow ych , n ie  w y trz ym u ­
ją c e  je d n ak  k a lk u la c j i .  W  te j ch w i­
l i  całe ro ln ic tw o  w łosk ie  p rzeżyw a 
w ie lk i w s trz ą s , w  R zym ie pod p rze­
w odn ictw em  M usso lin iego  ob radu­
j ą  sp ec ja ln e  ko m is je , któ re z a s ta ­
n a w ia ją  s ię  nad  sposobem  w y jś c ia  
z im p asu .

W y jśc ie  je s t  ty lko  je d n o : o trz y ­
m an ie  p ien ięd zy . P ien ięd zy  tych  
może d o starczyć  ty lko  L ondyn .

To też n ig d y  m n ie j, n iż  obecnie, 
n ie  p rzejm ow ano  s ię  w  L ondyn ie  
sp raw ą  osi B e r lin  —  Rzym  i n ig d y  
je szcze  m in is te r  sp raw  z a g ra n ic z ­
nych  A n g l j i  n ie  był ta k  pew n y 
sw e j ro zg ryw k i z W łocham i. Los 
faszyzm u w łosk iego  zn a laz ł s ię  w  
pew nej m ierze  w  ręk ach  L ondynu. 
A n g lja  t a r e u je  s ię  d z is ia j z W lo-
l.a iu i, a  dobry l.u p iec  t a r g u je  s ię  

< Iko w teû . , W i. ly  w*ie, że może 
. i  u ta rg o w ać . N .

W edług  o stro żn ych  ob liczeń , 15 
p rocen t ludn o śc i p ch n ię te  zostało 
w sku tek  w o jn y  rząd u  z Kościołem 
w z a c ię tą  opozycję wobec p ań stw a  i 
p a r t j i .  Do tych  o b yw ate li d o łącza ją  
s ię  je szcze  i  c i, k tó rz y  p ostępow an ie  
rząd u  p o tę p ia ją , a le  z u w a g i n a  swo 
je  stanow isko  p o lityczn e , n ie  w y c ią ­
g a ją  z tego  o sta teczn ych  konse- 
kw en cy j.

W pływ  w a lk i z Kościołem na mo­
r a ln ą  gotow ość bo jow ą je s t  w idocz­
n y ; z ab rak n ie  ko leżeń stw a , k tó re  w  
w o jn ie  św ia to w e j s ię  zaznaczyło . 
Ci, k tó rzy  s ię  w  w a lc e  p rz ec iw  Ko­
ściołow i n a jb a rd z ie j z aan g ażo w a li, 
k tó rz y  j e j  p rzo d u ją , k tó rz y  lż ą  
w szystko , co innym  je s t  św ię te  —  wr 
d e c yd u ją ce j c h w ili okażą s ię  mo­
ra ln ie  b ezw arto śc io w i. Bo lszew izm  
zn a jd z ie  w śród  n ich  lic zn ych  zwo­
lenn ików ...

!Р>§<& т й^€§ж ц$9 p l e n i ę d z g . . .
Angielscy bankierzy drażn ią się z włoskim dyktatorem

KONIECZNE KONSEKW ENCJE
W  „K u rje rz e  W arszaw sk im “ k re ­

ś li p . S . Z. bardzo  in te re su ją c e  u w a­
g i na m a rg in e s ie  p ierw szego  p o sie  
dzen ia  K om itetu O brony Rzeczypo­
sp o lite j. Na posiedzen iu  tem  w y su ­
n ięto  na p ie rw sz y  p lan  z ag ad n ie n ia  
a p ro w iz ac ji i su row ców , p rzyczem  
podkreślono kon ieczność s tw o rzen ia  
„w arun kó w  ce lo w ej i  p rz e w id u ją c e j 
gospodark i w  te j d z ied z in ie“ . A utor 
p o d kreś la , że

„gdy mamy wejść na drogę nietylko 
gromadzenia zasobów, ale, co ważniejsze, 
stworzenia sił produkujących, — to prze 
dewszystkiem musimy się zdobyć na u- 
stalenie pewnych zasad, jakiemi kiero­
wać się będziemy. Zasady te muszą obo­
wiązywać w całej rozciągłości i być prze 
słrzegane bezwzględnie, gdyż cel, który 
mają na widoku, jest w tej chwili najważ 
niejszy. Do niego dostosować musimy 
naszą politykę nietylko gospodarczą, ale 
i społeczną".

J a k ie  m a ją  być te  z a s a d y ?  —  za­
p y tu je  p. S. Z.

„Kto mówi: aprowizacja, ten musi my­
śleć o ziemi, o producencie i o takich lor 
mach jego pracy, któreby zapewniały naj 
wyższą wytwórczość. A więc, nie może 
być miejsca ani na uprzywilejowanie spo 
żywcy, z jawną krzywdą producenta, ani 
na eksperymenty, podrywające poczucie 
bezpieczeństwa i stałości. Komentarz pół 
oticjalny wydaje się, zresztą, zupełnie ja 
sny, gdy mówi o „ciągłości i jednolitości 
państwowej myśli gospodarczej'1, oraz o 
„wprowadzeniu czynnika stabilizacji". 
Nic słuszniejszego. Zasada jest ustalona 
i chodzi tylko o to, aby była jednolicie i 
powszechnie zrozumiana jako obowiązu­
jąca na codzień, przy każdej decyzji — 
od największej do najdrobniejszej.

Te same skutki w swoim zakresie po­
winno mieć drugie wypowiedziane słowo: 
surowce. Nie powstaną one ani z walki 
klas, ani z rozgrywek socjalnych w go­
spodarstwie. Trzeba je z ziemi wydobyć, 
lub kupić za wytwór własnej pracy. A 
więc znowu sprawy produkcji stają na 
pierwszem miejscu. I dalej: kto mówi — 
surowce — musi myśleć nietylko o tem, 
co się przy słowie: żywność narzuca, ale 
i o możliwościach wymiany w skali mię­
dzynarodowej, bo w iele ważnych surow­
ców tylko na tej drodze możemy uzy­
skać.

Wreszcie, kto sprawy sił produkują­
cych staw ia na pierwszem miejscu, ten 
musi twórczego uczestnika procesów go-, 
spodarczych nad jałowego kontrolera wy 
wyższyć. Bo co innego jest doradzać, po­
magać, wskazywać, a co innego badać, 
dochodzić, śledzić, zapisywać foljały kan 
celaryjnych fascykulów, a często własną 
życiową nieporadność innym wiewać za 
skórę".

SCH LEBIAN IE DEMAGOGJI
W  tym  sam ym  num erze „ K u r je ra  

W arsz aw sk ieg o “ z n a jd u je m y  bardzo 
slusz>ne u w ag i p. J .  T esk iego  n a t le  
re fe ra tu  sen . E verta , w ygłoszonego 
w sen a c k ie j ko m isji budżetow ej w  
czas ie  d eb a ty  nad  budżetem  reso rtu  
O pieki Społecznej.

A uto r a r ty k u łu  podzie la  całkow i­
c ie  .pogląd sen . E verta , że w p o lityce  
społecznej id z iem y po l in j i  s c h le b ia  
n ia  d em ago g ji, a  n ie  lic z ym y  s ię  z 
m o ż liw o śc iam i gospodarczem i k r a ju . 
P rzyk ładem  tego  s ta n u  rzeczy  je s t  
uch w ała  se jm ow ej ko m is ji o chrony 
p racy , o d rz u c a ją c a  p ro jek t rządow y
0 p rzed łużen iu  ob o w iązu jących  do 
n ied aw n a  u lgow ych  sk ład ek  ubezp ie 
czen iow ych .

„Jaskraw y przekład mieliśmy niedaw­
no na sejmowej komisji pracy, która od­
rzuciła rządowy projekt ustawy o prze­
dłużeniu obniżki składek na ubezpiecze­
nia społeczne o pięć kwartałów — do
1 kwietnia 1939 r. Jest rzeczywiście zdu­
miewające, jak bardzo większość komisji 
poszła wbrew całej opinji publicznej, któ 
ra zgodna jest co do tego, że koszt obec­
nego systemu ubezpieczeń społecznych 
jest stanowczo zbyt wysoki, że ubezpie­
czenia te wymagają głęboko sięgającej 
reiormy i to w interesie właśnie ubezpie 
czonych, bo na nic im nie przyda się bar 
dzo pomysłowo skonstruowany system, 
który nie jest przystosowany do naszych 
warunków i możliwości. Już obecnie ma­
my taki stan rzeczy, że zakłady ubezpie­
czeń społecznych przy całym aparacie 
iormalności, wyraźnie niedostatecznej ob 
słudze ubezpieczonych, sprowadzają do 
skromniejszych granic ustawowe obietni­
ce. Ale tego rodzaju metoda, balansują­
ca między kryzysem ubezpieczalni a ja* 
skrawemi objawami niezadowolenia ubez 
pieczonych jest metodą odsuwania wła­
ściwej reiormy na dalszą metę, metodą 
słynnego „après nous le deluge". Jest 
właśnie metodą schlebiania demagogji« 
jest metodą ochrony interesów biurokra­
cji ubezpieczeniowej, ale nie ma nic 
wspólnego z liczeniem się z możlhro&óa 
mi ‘*>epodarcze«aj kraju“,



Debata na g»Benum Se g mu
Po p rzerw ie  ob iadow ej Se jm  ohra dzać in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , gdyż 

dował nad  u s taw ą  in w e s ty c y jn ą , i m ożna n ie jed n o k ro tn ie  w  ten  sposób 
Je s te śm y  co do o bszaru  i ludnośc i pobudzić k ilk ak ro tn ie  w yższe kapi-

donW n r : tWr  W E ,Urop.\e’ a le  t a *y  do dan eJ d z ied z in y  p ro d u kcy j- tw iło W ydziałom  P ow iatow ym  u trzy  aop iero  p ię tn astem  co do s iły  go- n e j

s y p u ją  s ię  d ro g i k ry te  n ieopow ied- do m iljp n ó w  tan n . W  tern eposób n- 
n im  m ate r ja łem . W sikazanem  je s t . p rzem ysło w ien ie  k r a ju  wzm oże tak - 
by M in is te rs tw o  K om un ikacji uła- że szan se  u reg u lo w an ia  W ieły .

spodarcze j — o św iad cza  sp raw oz­
daw ca pos. S ik o rsk i. —  D la zw ięk­
szen ia  togo p o tenc jału  n iezbędny

J e ż e li s ię  z je d n e j strom y w eźm ie 
pod uw agę , że od r. 1924 w ydano  

i przeszło 6 m ilja rd ó w  zło tych  na in-
J . n le s 'y c h a n y  w ysiłek  in w e s ty c y j w ee tyc je , n ie  lic z ąc  wojsika, działa«- 
Щ i to ii ie.tylltfo p ań stw a , a le  każde- j ności B anku  G oepodarstw a K rajo -
go choćby n a jd ro b n ie jszego  w a r ­
sz ta tu  p rodukcyjnego , czy d y s try ­
b ucy jnego .

Na okres do 31 m arca  1939 r . p la ­
n u je  s ię  in w e s ty c je  na około 1 m il- 
ja r d  złotych, n ie  licząc  w  tem  80

wego i liczn ych , częściowo lub  cał­
kow icie  upaństw ow ionych  p rzed się ­
b io rstw , a  z d ru g ie j s tro n y  gd y  s ię  
porów na w  tym  otkresie rozw ój ży ­
c ia  gospodarczego  u n as  i w  in ­
nych  pow ojennych  p ań stw ach , to bę

m iljonów  na obsługę zo b o w iązań .: dzienny m u s ie li s tw ie rd z ić , że p rzy  
Na ten  m il ja rd  są  różnorak ie  ty tu - '' w ięk szych  w yd a tk ach  n a  in w e s ty c je  
ły  p raw ne, a  okoliczność t a  n ie  da-* państw ow e w yk azu jem y  m n ie jsze  e- 
je  Izbom jed n o litego  ob razu  zam ie- 1 fek ty . Oprócz G dyni n ie  stworzono 
rzeń in w es ty cy jn ych  n a  d an y  okres, n iczego  w ie ik ieg o . N ie ześrodkow a-

T-niTT-iw - I n°  " r?e r g j i  na h ie ra rc h ic z n ie  n a j-
ROMTJNIKACJA w ażn ie jsz ych  z ag ad n ien iach , a ra -

Sp raw o zdaw ca c h a ra k te ry z u je  po- czeJ działano  rów nocześn ie n a  w ie- 
szczegó lne d z ia ły  in w e s ty c y j, ob ję- I11 odcinkach , 
tych  u s taw ą , z a trzym u jąc  s ię  dłu-! N astęp n ie  re fe re n t a p e lu je  do

m an ie  d róg  w  odpow iednim  s t a n ie ,1 ELEKTRYCZNOŚĆ I GAZ 
do ch w ili, k ie d y  te  w yd z ia ły  sam o- Z ZAGŁĘBIA WEGLOWEGO 
d z ie ln ie  będą m ogły d rog i u t r z y m a ć .! P rzyk ładem  in ic ja ty w y  p ryw atn o - 

W skazanem  byłoby z a tru d n ian ie  sam orządow ej może b yć  wydcorzysta- 
m k d e j in te lig e n c ji m ie jsco w e j w  n ie  zap asu  e n e rg j i gazów  sztucz- 
]x »w sta jących  fab ryk a ch  i ośrod- n ych  i e lek tryczn o śc i Z agłęb ia  Wę- 
kach  p racy . g low ego  n a  tr a s ie  Z agłęb ie —  Czę-

P rz e ta rg i o d b yw ają  s ię  dotych- p o ch o w a  — W arszaw a . N ie w ą tp ię , 
czas w  W arsz aw ie . P o w in n y odby- że budow a ru ro c iąg u  gastowego z 
w ać  s ię  na m ie jscu  w  C.O .P., żeby Za? }?b ia  do C zęstochow y będzie 
m ie jscow e zak ład y  rzem ieś ln icze  P rzych y ln ie  p rz y ję ta  przez sam orzą- 
m ogły zdobyć d la  s ieb ie  p racę . dy m ia s t Sosnow ca, B ędz ina , Dą-

W  ce lu  o żyw ien ia  in ic ja ty w y  J froWf ’ Z ™ ™ * -  fab ry c z n e j
tne i należałoby m n ie i M yszkow a 1 C zęstochow y.

SPR A W A  BO LESŁAW IA
p ry w a tn e j należałoby o taczać  m n ie j 
szą ta je m n ic ą  to , w k tó rych  m ie j-

Depesza Ojca Świętego 
do P. Prezydenta R.P.
Je g o  św ią to b liw o ść  O jciec ś *  

P iu s  X I-ty  n a  ż yczen ia  przesłać* 
M u p rzez P . P rezyd en ta  R. P. ^  
p ow iedz iał n a s tę p u ją c ą  depeszą: 

„Ż yczen ia, k tó re  W asz a  Eksce­
le n c ja  z ech c ia ła  m i p rzesłać  * 
im ien iu  sw ojem  i sz lach etn ego  na­
rodu po lsk iego , ' s ą  w yrazem  pr*P 
w ią z a n ia , k tó re  żyw o odczuwa®? 
i k tó re  je s t  N am  szczegó ln ie  mit{' 

J e s te śm y  całem  sercem  szczęk ’ 
w i, p o n aw ia ją c  N asze życzenia • 
O jcow skie b łogosław ieństw o  dl* 
P o lsk i i J e j  P rezyd en ta " .

Konkurs na sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego

W  poniedziałek odbyło się P0' 
siedzenie sądu konkursowego n* 
s a rk o fa g  M arsz a łk a  Jó z e fa  Piłsud­
skiego.

Po szczegółow em  rozpatrzenii1

że j nad 
łem
nych .

n a jipo w  a ż n  i e jisz y rn  d z i a  - 
in w e s ty c y j ko m un ikacy j-

i-ządu o m ożliw ie  rych łe  przedłoże­
n ie p ro jek tu  p ra w a  budżetowego

Ju ż  w  zeszłym  .roku —  m ówi — 
zw racałem  uw agę , że ko le j w yk azu je  
zysk i, n ie p rzep ro w ad za jąc  n a leż y ­
te j am o rtyz ac ji i uzupełn ień  tabo­
ru , w zg lędn ie  n ie  m o d ern izu jąc  u- 
rządzeń . To je s t  an o rm aln e . Ołbrzy 
m i m a ją te k  ko le jow y, p rz e k ra c z a ją ­
cy  .n o m in a ln ie  d z ies ięc io kro tn ie  su - 
г .ę rocznych obrotów, pow in ien  
p rz yn a jm n ie j w y s ta rc z ać  т.а u trzy- 

I m anie ko le i n a  n a leży tym  poziomie, 
bez u c iek an ia  s ię  do s ta ły c h  poży­
czek. K o m erc ja liz a c ja  ko le i skoń­
czyła s ię  na z ap isan iu  p rzed sięb io r­
s tw a , jako  f irm y  do r e je s t ru  h an ­
dlowego, w tre ś c i jed n ak  pozostał 
u rząd  o skom plikow anej a p a ra tu ­
rze. N a jgo rszy  s to sun ek  m a ją tk u  do

scach  C.O .P. i ja k ie  p o w stan ą  ośrod Na zakończenie poruszę lo ka ln ą  ! trz e ch  n ad esłan ych  m odeli « -  
k i p ra c y . O czyw iśc ie  n ie  d o tyczy  to ap raw ę B o lesław ia . Road n ie  zam ie- ko n ku rso w y z a trzym ał s ię  na Vго' 
a j en raie  w o jskow ych . rza  a n ? a żow ać s ię  w u ruch o m ien ie  J ek tach  pp. p ro f. J a n a  Szczepkotf'

"  sk iego  i M ik o ła ja  K ułaka, maj9c
je d n a k  n a w zg lęd z ie  udoskonaleni0 
p ra c  w yb ran ych , postanow ił zwró­
c ić  s ię  do obu a r ty s tó w  z prośbą 0 
d a lsze  ich  op raco w an ie .

Kongres Polaków  
w J\5emc*ecli

D nia 3 g ru d n ia  1922 r. założoo* 
została naczelna o rg an iz ac ja  Lti^ 
Po lskiego  w  R zeszy —  Związek P0' 
laków w  Niemczech. W  piętnaści 
rocznicę w a lk i o p raw a Polaków f  
Rzeszy, R ada N aczelna Związku 
łała do B er lin a  na dzień 6-go m af 
ca 1938 r. K ongres Polaków w  Nie*" 
czech. K ongres ten  będzie m an ife' 
s ta c ją  w ia r y  i w y trw a n ia  Polaków 
K ongres odbędzie s ię  w  B er lin ie  
„ T h eate r des V olkes“ .

Pos. S o w iń sk i: W  o kres ie  poprze- tam te jszych  ko p alń . Na K om isji po- 
dnini ro zp rasz a liśm y  nasze s iły , po staw iłem  k w e s tję  kon ieczności zała- 
za je d n ą  G dynią. U w ażam  za postęp, tw ie n ia  prob lem u so c ja ln ego , ja k i  
że re a lizo w an a  p rzez w o jsko  budo- pow stał w sku tek  zam kn ięc ia  kopal- 

_ - w a t. zw. t ró jk ą ta  b ezp ieczeństw a, n i. Proponowałem  częściow ą em i-
K om isja  B udżetow a -nie w yp o w ia- zo stała  obecnie zw iąz an a  z uprze- g r a c ję  bezrobotnych o raz  wzmożo- 

da s ię  za w łączen iem  obecnej u s ta - m ysłow ien iem  n a jb a rd z ie j p rze lud - ne roboty p u b liczn e . O dpowiedzi n ie  
w y in w e s ty c y jn e j do budżetu , ponie- n ionej części k r a ju . Tem n ie  m n ie j, otrzym ałem , a  k red v t, p rzeznaczony 
w aż  s tru k tu ra ln ie  układ  budżetow y w szędzie , gdz ie  m ożna, n a le ż y  pobu- na bezrobocie d la  s ta ro s ty  o lku sk ie - 
do tak iego  u ję c ia  n ie  je s t  p rzygo to - dzać in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą . Gdy za- g 0 został n aw e t zm n ie jszon y. P,ro- 
w an y . N ato m iast n ie  m ożna p rz y j-  równo przez in ic ja ty w ę  rządow ą, SZę w ięc  p a n a  w ic e p re m je ra  o od-

ja k  i p ryw a tn ą  w zro sn ą nowe w a r-  pow iedź w  te j ap raw ie . 
to ści, w ted y  d a lsz y  tok p rac  będzie Od s ieb ie  p roponu ję w z ięc ie  pod 
ju ż  mógł iść  sam odzielnem  tem pem . I u w agę  tak ieg o  sposobu. P ręd ze j, czy 

REG U LACJA W ISŁ Y  ! p óźn ie j budow a ko le i z Z agłęb ia w*
A TRA N SPO RT W ĘGLA ! Kłowego P ^ e z  okręg  c e n tra ln y  do

К i w ere  będzie z rea lizo w an a . Część 
te j t r a s y  n a  odcinku  Z aw ierc ie

m ować n a  s ta łe  układu , w  k tó rym  
znaczen ie  budżetu  będzie m alało , a 
ro snąć będą pozabudżetow e w y d a t­
ki in w e s ty c y jn e .

C. O .P .
W yw iąza ła  s ię  d y sk u s ja . M am  n a  m y ś li in ic ja ty w ę  rządo . . .  . . . _  .
Pos. T arn o w sk i om aw ia sy tu ac ję  w  ścisłem  tego słow a zn aczen iu , ! rn,s\ n a  , u W lerclp- 

ludności w  C.O.P. na t le  w ie lk ich  oraz in ic ja ty w ę  Tuieszaną p ryw atn o - nzow’ zgrubaza przet.rasow a- 
płanów , zw iązan ych  z tym  okrę- p ań stw o w ą, p ryw atn o  - sam orząd«- f a ' „ У т °г*У*|У być rozpoczę­
c iem . M ówi, że u rzęd n icy  p aństw o- w ą , a  w reszc ie  państw ow o .  p ry- ,! f  zn a laz łab y  z a ję c ie  lud- 

ri nip -mnrra rwia-rn/. ЬпЛпп „ w atńo . śam n m H n w ». nose bezrobotna B o lesław ia , a le  n a ­
s tąp iłob y  tam  ożyw ien ie  zam arłych

w i n ie  m ogą zw iązać  końca z koń- w a tńo - sam orządow ą.
cem ; na te re n ie  tym  skondensow a- K lasycznym  p rzykładem  te j o s ta t f ^Ьгл^к' 

obrotów, o raz  ilo ść  z a tru d n io n ych  ł* Się duŻa ' lo'^  in te lig e n c ji .i ro- n ie j m ogłaby być sp raw a  r e g u la c j i
'.ia«ro _ H l J L .  botników  k w a lif ik o w an ych , k tó rzy  W isły . Z uznan iem  dow iedziałem  s ię  POTRZEBY WILEŃSZCZYZNY 

z a ję li w ie lk ą  ilo ść  m ieszkań . C eny o koncepcji p rezesa  Z w iązku Izb p os. M aleszew sk i z w raca  u w agę  
m ieszkań  podniosły s ię  o 100 proc. P rzem ysłow o - H and low ych , b. m in . „ a po trzeb y  in w e s ty c y jn e  W ileń

Przewiezienie prochów 
wielkiego poety 

litewskiego na Litwą
do w ykonanych  pociągo  - kilonrie 
trór^ ,nie b rzm ią k o rzystn ie  d la  na­
sze j gospodark i ko le jo w e j, m a ją  je ­
dnak o ty le  zarodek optym izm u, że
u sp raw n ien ie  może d ać  duże e fek tv  " J^w ł s t ‘u c z a ją c e . -N.uezy dążyć do m ien iu  z Jzbam i K olniczem i, Rze- tych  ziem  eą  znikom e. Z osta liśm y J a k  s ię  d o w iad u je  A jencj*
m a te r ja ln e , któreby s ię  dodatn io  od J ‘4k " a Jw l^kezeJ . ^ k ó l  po- m ieś ln iczem i i sam orządem  .terytor- zepchn ięc i do poziomu P o lsk i B. na „ Isk ra “ , czyn n ik i litew sk ie  robią st*
b iły  n a  całokształc ie  fin an só w  pań - w sz«ch n y ch atoP '1Ia n i - Ze w « l ę du ja ln y m , ró w n o leg le  z w ys iłk iem  rzą  s z a ry  кю тес . r a n ia  w  P o lsce  o u zy sk an ie  zezwo-
stw ow ych , a  tem sam em  i potrzeb ! !  t ’ d "  ^ . ^ a ć  koncep c ję  u ^ J ^ w -  w  ub_ roku z jftchal Iia le n ia  n a  ek sh u m ac ję  i  p rz ew ie »«*
in w es ty cy jn ych . k0n.ie .c.zn.e У' b d r ° M  w ,°- k o n feren c ję  gospodarczą do W iln a  n ie  n a  L itw ę  zwłok w ie lk ie g o  pł*

A n a liz u ją c  w yd a tk i n a  śród lądo- h Ï Ï l o w X  Х Г  i '  H ch 1 T w  " Г Г  W Pra w ie  c a ,y  z ^  w icep re -; s a rz a  i  poety litew sk ieg o  J a n a  Kie
w e budow nictw o wodne, sp raw oz- r3Z SZkoł h and low ych , gdyz m ie j- tach  od 1931 — 1937 r . ko le jno  n a- 4, m n a  cze]p Wy„ }oszono w j e le ' lu n a sa , k tó ry  przed w o jn a  m ieś«'

d aw ca s tw ie rd za , iż są  one krop lą w  X w i T  1 1  T '  t " ’ * ?  l^ k n y c h  Przem ów ień , z a le can o ! k a ł i p racow ał w K rako w ie/  a  zmarł
pirtrzeb. S S ’ t S ' M Г . Ж 1 ̂  nnT  "Ьузш у „ ie  d . '  w  Z ,ko p ,„ em .

chów a d m in is tra c y jn ych , jako  w yda 
tek  czysto  kan su m cy jn y , w inno w ła 
śc iw ie  zn a leźć  .swe p o kryc ie  racze j 
w  budżecie zw yczajnym .

O POTRZEBIE 
IN IC JA TYW Y PRY W A TN E J

P an  w ic ep rem je r  n a  k o m is ji o- 
św iadczył, że S k arb  kontynuow ać bę 
dzie w roku b ieżącym  w  szerszych  
ro zm iarach  p rogram ow ą odbudowę 
ryn ku  p ien iężnego , co może s ię  p rzy  
czyn ić  do o żyw ien ia  in w e s ty c y j 
p ryw atn ych . Odbudowa ta  je s t  ko­
n ieczna . U dział k redytów  z a g ra n i­
cznych w p ań stw o w e j a k c ji inw e­
s ty c y jn e j n ie  d o s ięgn ie  10 proc., 
czy li ry n e k  nasz  n ie ty lko  m usi apro- 
wi.dować n ieom al 
p ryw a tn ą , a le

w ań  spółdz ie ln i i zakładów  hand lo ­
w ych , k tó re  p o w sta ją  w ro z w ija ją ­
cym  s ię  C.O.P.

T rzeba też pom yśleć o rozbudo­
w ie  sz p ita ln ic tw a . Poza Sandom ie­
rzem , T arnobrzeg iem  i Rzeszowem , 
s z p ita li n ie  m a ; kon ieczna je s t  bu­
dow a sz p ita la  w  S ta lo w e j W oli. N a­
leży  rów n ież u w zg lęd n ić  z ak ład i-  
n ie  ośrodków' zd row ia .

Z powodu wzmożonego ruchu  roz-

103 tv s . i 110 ty s . tonn . T ak  m ały £ d u y b lu y  m e o g ra n ic z a li s ię  ao 
przewóz tłum aczy  s ię  n ie ty lk o  tem , ^ e.k.a n ia  :"a  pam ^c J z* du.- a le  d ah  J a k  s ię  do w iad u jem y, rząd  pol- 
że rzek i te  sa  n ieu regu lo w an e , a SW°?} w y.s ,łek  konkretny , zeby prze- sk i u stosunkow ał s i ? p rzychyln ie  
w ięc  n aw et m ałe g a la r y  z trudem  ^ ^ s i ę  n n c ja tj-w a  p ry w a tn a , k to , do s ta ra ń , ab y  zwłoki B ie lu n asa ,

r ą  rząd  poprze. N ieste ty , k o n fe re n -f jed n ego  z n a jw y b itn ie js z y c h  szer­
m ie rzy  id e i w o lnośc i L itw y , spo­
częły w  n iep o d leg łe j z iem i litew ­
sk ie j.

• . . .  . . .  , . . J «  А л л и  h  с ,  л  i t ? a i c i v , A i r n i t r T c iX ”s ię  p rz e c is k a ja , a le  n a jb a rd z ie j , , .j  c ja  chocby gospodarcza n ie  możetom. ze nie m a komn чпгтрИяшяр t e - 1 . . . . . . . .tem , że n ie  m a komu sp rzed aw ać  te 
go w ę g la . N iech  ty lko  w sku tek  u- 
p rzem ysło w ien ia  te j części k r a ju  po­
w stan ą  m ias teczk a  i o sad y  i zaczną 
dym ić kom iny fab ryczn e , to sp rze­
daż w ę g la  ze 100 ty s . tonn  w zrośn ie

M OSKW A. D z is ie jsz a  „ P raw d a“ 
opub likow ała s e n s a c y jn ą  w ym ian ę

___ _ __  lis tó w  pom iędzy eta tow ym  ag ita to -
całą in ic ja ty w ę  re m Z w iązku M łodzieży Komuni- 

.. dać także przeszło ! s tyczn e j w  okręgu  K urskim , Iw a-
90 proc. środków na in w e s ty c je  pań- ' nowem a  S ta lin em  
stwoiwe. 1

Stalin — „trockistą“?

Mimo w zro stu  ludności, liczb a 
p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych  na 
p rzestrzen i 1929 do 1936 r . spadła 
n ie ty lko  ilościow o, a le  i jakościow o . 
U przem ysłow ien ie w ięc  k r a ju  i r a ­
c jo n a liz a c ja  ap a ra tu  rozdzielczego  
w ym aga  n iesłychanego  w ys iłku  in ­
w estycy jn ego  w arsz ta tó w  in d yw i­
dua lnych .

W  sp raw ozd an iu , pozw oliłem  so­
b ie zw rócić u w agę  Izby na potrze­
bę sharm on izow an ia  in w e s ty c y j pu­
b licznych  z potrzebam i in w e s ty c y j-

Iw anow  w ysto sow ał do S ta lin a  
pism o z zaża len iem , iż oskarżono 
go o „ trock izm “ , pon iew aż tw ie r ­
dził, że „z c h w ilą  zw yc ię s tw a  so­
c ja liz m u  w ew n ątrz  Z. S . R . R ., je ­
dyn ie  zw yc ięstw o  so c ja lizm u  we 
w szy stk ich  k r a ja c h  d e f in ityw n ie  
zabezp ieczy  Z. S . R . R . p rzeciw ko  
w sz e lk ie j in te rw e n c ji z a g r a n ic y “.

S ta lin  odpow iedział, że całkow i­

c ie  p o dz ie la  poglądy Iw anow a.
„A żeby zabezp ieczyć Z w iązek So­
w ieck i p rzed  in te rw en c ją  — o- 
św iad cza  S ta lin  —  n a le ż y  rozsze­
rzyć  i w zm ocnić w ięzy  pom iędzy 
k la s ą  robotn iczą p ań stw  k a p ita l i ­
s tyczn ych . Ponadto  w sze lk iem i 
środkam i n a leż y  w zm ocnić czerwo 
n a a rm ję  i trzym ać  ca ły  naród  w 
s ta n ie  gotow ości m o b iliz a c y jn e j“ . !

D e k la ra c ja  S t a l in a  o cen ian a  je s t  
jak o  zapow iedź w zm ożen ia a k c j i  j 
k o m in terno w sk ie j o raz jak o  u sp ra ­
w ie d liw ie n ie  coraz b a rd z ie j in t e n - ! 
syw n ych  zbro jeń  sow ieck ich .

trw a ć  w ieczn ie , skończyła s ię  w ięc , 
a m y po dziś dzień  czekam y n a w y ­
n ik i.

PRZEMÓWIENIE PO SŁA 
ANDRZEJA WIERZBICKIEGO
O bszerne przem ów ien ie , po rusza- 

1 ją c e  zarów no szereg  e lem entów  f i-  
! n ansow ych , zw iązan ych  z p lanem  

in w es ty cy jn ym , ja k  i p o lityczn ych ,

Złoto sowiechie
płynie do Londynu

LONDYN. S ta te k  so w ieck i „Ko­
o p e ra c ja “ p rzybył do Londynu i wy 
ładow ał dzkś w  T ilb u ry  złoto w  szta  
bach , w a r to śc i dwóch m iljonów  fun 
tów  szterlim gów . U zbro jona policja 
p iln o w ała  w szystk ich  w e jś ć  do do- 

, ku , w  którym  odbyw ało s ię  wyłado- 
Pim onow  i W ełykanow icz , poczem | w yw an ie  złota, w ysłan ego  natych- 
zab rał głos sp raw o zd aw ca  S ik o rsk i, m ia s t c iężaró w ką do B anku  A n g id  
s tw ie rd z a ją c , że w sz y scy  m ów cy j sk iego , gdzie je  chw ilow o zde-pono- 
z w ra ę a li g łów n ie  u w agę  na sha,rmo-| w ano . C iężarów ka strzeżona r ó w -  
nizow\anie w ys iłkó w  państw ow ych  z n ież p rzez  uzbro jonych  policjantów

w ygło sił poseł A n drze j W ierzb ick i
P rzem ów ien ie  to podam y oddzie l­

n ie .
P rzem aw ia li n a s tęp n ie  posłow ie : 

i

Karlsbad podupada
PRAGA. W  p ra s ie  p o jaw iły  s ię“ » j ■ • «--------- r - J " "  -*д * v

nem i p ryw atn ych  w arsz ta tó w  pro- a la rm u ją c e  d o n ie s ien ia , ko n statu -
duk cy jn ych . B io rąc pod u w agę  o gra  ją c e  u p ad a ją c e  z roku n a rok  zna-
n iczone m ożliw ości św iadczeń  pub li cze.nie u zd ro w iska  k a rlsb ad zk iego
cznych, le p ie j w n iek tó rych  dziedzi- i co raz  c ięższą  s y tu c ję  przem ysłu
nach  k red ytam i pub licznem i pobu- h o te la rsk iego  w tem  uzdrow isku .

Pod zarządem  przym usow ym , 
z n a jd u je  s ię  przeszło 200 zn an ych

in ic ja ty w ą  p ry w a tn ą .
Se jm  p rz y ją ł  p ro jek t u s taw y  w 

d rug iem  i trzec iem  czy tan iu .

JESZCZE O WAGONACH DLA 
WŁOŚCIAN

W  końcu, w  zw iązku  z o św iad ­
czen iem  m in is tr a  U lry ch a  w ypo­
w ied z ia ł s ię  je szcze  pos. H y la , po­
za porządkiem  dziennym . M ówca 
s tw ie rd za , że m iędzy kom itetem  
w y s ta w y  „ P ra c a  i K u ltu ra  W s i w

domów k u ra c y jn y c h , h o te li i pen- L isk o w ie“ a  M in is te rs tw em  Komu-
s jonatów . W  roku 1937 n a te ren ie  n ik a c ji n ie  było um ow y co do prze-
K arlsb ad u  przeprow adzono około w o żen ia  uczestn ików  w y s ta w y  w
12.000 eg zek u cy j. w ago n ach  tow arow ych .

o ch ran ian a  b y ła  ponadto  p rzez p a ­
tro le  p o lic y jn e  n a  m o tocyk lach .

J e s t  to p ie rw szy  w ięk sz y  ładunek 
złota sow ieck iego , ja k i  p rzybył w 
tym  roku  do Londynu . W ątp liw e  
je s t  jed n ak , ab y  złoto to  znalazło  si® 
n a tu te jsz ym  ryn ku  i prawdopodo­
bn ie  u le g n ie  ono reek sp o rto w i do A- 
m eryk i.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w. 
Weneryczne, Płciowe, Skórne, Rentgen.



Reprezentacja tycia gospodarczego
w przyszłej Radzie m. st. W arszawy

^ n ie s io n y  do S e jm u  p ro je k t no- 
'^ j  o rd yn ac ji w yb o rcze j d la  6 
wielkich m ia s t P o lsk i w yw ołał s il-  

oddźwięk n a  te re n ie  sam orzą- 
ow gospodarczych , zaw odow ych  i 

z"iązków p raco w n iczych .
Projekt p rz ew id u je  d la  W arsz a - 

100 rad n ych . W  te j liczb ie  60 
radnych m a w e jś ć  do R ad y  M ie j- 
sluej w w yn iku  w yborów  pow szech- 
ПУСЬ, 20 w yb ie rze  sam orząd  go­
spodarczy, sam orząd y  zawodowe 
, J’ : le k a rsk a , adw o kacka , ap te- 
arska i t . d .) i o rg a n iz a c je  w ła ­

ścicieli n ieruchom ości, a  pozosta- 
ych 20 rad n ych  w y b rać  m a ją  z a ­

rodowe zw iązk i p raco w n icze .
. P ierw szej g ru p ie  20-s tu  zn a leźć  

SlÇ ma 7-iu rad n y c h  w yłon ionych  
Przez Izbę P rzem ysłow o-H and low ą 
* ^-ch przez Izbę R zem ieś ln icza .

*Vch siedm iu 'r a d n y c h  m a rep re - 
Zentować n a  te re n ie  sam orządu  
’’J’ejskiego p o stu la ty  s f e r  przem y- 
s °wych i ku p ieck ich  s to lic y . P ro- 
Jol<t P rzew idu je , że Izba P rzem yslo - 

0 • H andlow a o g ran iczyć  s ię  m a 
0 zgłoszeń

c ić  u w agę , ja k  s ię  p rz e d s taw ia  
s to su n ek  ilo śc i w yborców  do ilo śc i 
rad n y c h  w  poszczegó lnych  g ru ­
p ach  w  m yśl om aw ianego  p ro jek tu .

Otóż w  W arsz aw ie  1110 członków 
Izby a p te k a rsk ie j w yłon iłoby 1-go 
re p rez en tan ta . Izba ad w o kacka  (a d ­
w o kac i i n o ta r ju sz e ) n a  1500 
członków w yło n iłab y  dwóch re p re ­
zen tan tów , c z y li jedn ego  n a 750 w y ­
borców. Izba L e k a rsk a  —  dwóch 
n a 2000 członków, c z y li 1-go n a  
1000 ; Izba D en tystyczn a  n a  1000 
w yborców  —  jed n ego  rep rezen tan ­
ta .

W  św ie t le  tego  z e s ta w ie n ia  ilo ść  
rad n ych , k tó rzy  w y b ra n i b yć  m a­
j ą  z r a m ie n ia  Izby Przem ysłow o- 
H an d lo w ej, p rz e d s ta w ia  s ię  w  sto­
sun ku  w ie lc e  n ieko rzys ïh ym .

J e ś l i  bow iem  30.000 kupców  i 
p rzem ysłow ców  w arsz aw sk ic h  w y ­
b rać  m a 7 rep rezen tan tó w , s to su ­
n ek  ten  p rz ed staw ia ć  s ię  będzie  ja k  
1 :2400.

J a k  z tego  w yn ik a , p rz e d s taw i­
c ie le  ż y c ia  gospodarczego  s to lic y  
z n a jd ą  s ię  n a  te re n ie  sam orządu  
te ry to r ja ln e g o  w  liczb ie  bardzo 
sk ro m n ej. a lf .

Zmniejsza się sum a kredytów
udzielanych przez B ank Polski

W  p ie rw sz e j deikadzie łu t«go  r . b 
z ap as  zło ta w  B an ku  P o lsk im  po­
w ięk szy ł s ię  o 0,3 m ilj. do 436,3 m ilj. 
z ł .; s tan  p ien ięd zy  z ag ran ic z n y c h  i 
dew iz  w zró sł o 1,5 m ilj. do 33,6 m ilj. 
zło tych .

Su m a w yk o rzystan ych  k red ytó w  
zm n ie jsz y ła  s ię  o 27,2 m ilj. do 595,0

m ilj .  zł. Z apas p o lsk ich  m onet s re b r
nych  i  b ilonu  zm n ie jszył e ię  o 0,9 
m ilj. do 49,7 mŁlj. zł.

P o zyc je  „iwne a k ty w a “ i „ in n e  p a  
e y w a “ u le g ły  zw iększen iu , p ie rw sz a  
o 3,2 m ilj. do 229,0 m il j .  zł., d ru g a  
zaś o 0,1 m il j .  do 153,8 m il j .  zł. N a­
ty c h m ia s t p ła tn e  zo b ow iązan ia

zaś - i  1Ш sw y ch kan d yd ató w , i mj|j_ z j^ p m y e r z e m  p o rtfe l w ekslo -i zm n ie jß zy ly  s ię  o 4,2 m il j .  do 322,5 
Ша ° kupców  i przem ysłow ców  i w y obniżył s ię  o 26,2 .m ilj. do 566,2 m ilj . zł.
Wv n i°h « lo so w ać . W p rak ty ce  i m ilj. z ł.;' p o rtfe l zaś zdyskon tow a- O bieg b ile tów  bankow ych  —  obni 

3 ł°ky  1° tak , że ок. 30.ТЮ0 n ych  b ile tó w  skarb o w ych  p o w ię k - ,ż y ł  s ię  o 19,2 m ilj. do 994,8 m ilj. zł. 
w  W arsz aw ie  p rzystąp iło b yj

0 Wyboru p rz e d s ta w ic ie li 
dan

Obieg pieniężny w r. 1937
osiągnął rozm iary r. 1930

szył s ię  o 0,5 m ilj. do 1,6 m ilj. z ł.; P o k ryc ie  złotem  w yn o si 35,85 proc. 
gospo- pożyczek zabezp ieczonych  za- S topa dyskon tow a —  4 i pół proc.,

га £гус^ R ndy m ie js k ie j . W  b iu - s taw am i spadł o 1,4 m il j .  do 27,3. s to p a <zastawowa —  5 i pół proc. 
cn w yborczych rozw ieszone były*

■v 1's ty  k and yd ató w  n a rad n ych  z 
'‘•imienia Izb i o rg a n iz a c y j, z łona 

°rych w y b ran i być m a ją  rad n i, 
przyczem liczb a ty c h  kan d yd ató w  
^Usi być co n a jm n ie j d w uk ro tn ie  
Wyższa, n iż  ilo ść  rad n ych .

Prawo g ło so w an ia  n a  poszcze- 
? °lnych kan d yd ató w  je d n e j l is t y  
O siada każdy w yb o rca ,k tó ry  oprócz 
Ок01пг£о P raw a  g ło so w an ia  (o k re ­
sowego) u p raw n io n y  je s t  do w y- 
Dir

Sum a ogólna obiegu p ien iężnego 
u trzym yw ała się w  roku ubiegłym  
na poziomie w y ż s z y m ,  a n i ż e l i  w  roku  
19.16. Począw szy od m a ja  r. ub. róż - 
m ia ry  obiegu w zrasta ły , dochodząc 
— podobnie ja k  i w  la tach  u b ie ­
głych —  do najw yższego  stanu  
końcu październ ika , przyczem

w 
w

b ra n ia  do o rganów  izby lub  sto- j m iesiącu  tym  о Ы ец  p i e n i ę ż n y  o s i ą g - 
^ arzyszen ia  w ła ś c ic ie l i  n ie ru ch o - j  n q l  r o z m i a r y  n i e n o t o u n n e  o d  g r i i -  
j^ ś c i .  \y ten  Sp 0gób np. ap te k a rz  j d n i a  1930 r.
У'Ьу u p raw n io n y  do trzyk ro tn ego  Ogólna kw ota em is ji skarbow ej

g losow an ia; po p ierw sze  p rz y  w y- w ynosiła w  końcu roku 1937 —
01'ach okręgow ych , po d ru g ie  —  I
,ГгУ w yborach  z Izby A p te k a rsk ie j |
. P°r az trze c i z ty tu łu  p rzyn ależn o - i
Sci do Izby P rzem ysłow o-H and lo- 1 
wej.

\70,6 m i l j .  z ł o t y c h  w o b e c  469,S m i l j .  
w  k o ń c u  1936 r .

Również ogólne obroty bezgotów­
kowe w zrosły w  c iągu  roku 1937, o- 
s ią g a ją c  n a j w y ż s z y  p o z i o m  o d  1930 
roku .  W zrost p rzec ię tne j m iesięcz­
nej obrotów bezgotówkowych n a s tą ­
pił w  konsekw encji w zrostu obrotów 
żyrow ych w  B anku Polskim  o 13,2 
proc., obrotów czekowych w  P.K.O. 
э 16,4 proc., i izb rozrachunkowych 
o 11 proc.

 ̂r *y te j sposobności w arto  zwró-

Rzemiosło na drogacb organizacji sprzedaży
Rozmowa z prezesem  Rady Związku Izb 

Rzemieślniczych w Polsce
Jednem  z zasadniczych  n iedom a­

g a li działalności gospodarczej rze­
m iosła je s t  b rak  n a leży te j o rg a n i­
zac ji zbytu jeg o  w ytw orów .

W a rsz ta ty  rzem ieśln icze są  zbyt 
m ałem i naogół jednostkam i, by  pro­
w adzić szeroko zakro joną propa­
gandę sw e j p rodukcji. D latego też 

j w ie le  w ysiłków  czyn ią  o rgan izac je  
rzem ieśln icze, by  s p r z e d a ż  a r t yk l i

Щкаг nieruchomości
h nodlegaiaiych 

musowemu wykupowi
w  D zienn iku U staw  z d n ia  15 b.

• ogłoszone zostało rozporzą-
Izenie R ad y  M in is tró w  o u s ta le n iu  __________ _ ___

1о^ 1938 w ykazu  im iennego  n ie- ł ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  o p r z e ć  t ta  w sp ó ł  
gUchomości p o d leg a jąc ych  p rzym u- n e j  o r g a n i z a c j i  h a n d l o w e j ,  k t ó r a b y  
‘ °Wemu w ykup o w i. I u m o ż l iw i ł a  m a s o w y  z b y t .  N iezw ykle
j .  5t a l° n y  rozporządzen iem  R a d y . pożyteczym  czynn ik iem  propagan- 
^ n istró w  z d n ia  12 lu tego  1937 r . ! dowym produkcji rzem ieśln icze j, po- 
ari p a rc e la c y jn y  n a 1938 r . d la  p u laryzu jącym  j ą  bezpośrednio w 
funtów p ryw a tn ych  został w  wo- 

^W ództwach k ie leck im , lu b ie lsk im , 
lab sto ck im , w ileń sk im , nowo­

ru d zk im , po lesk im , w ołyńsk im ,
^ rnopolsk im , s tan is ław o w sk im  i 

owskim  w yk o n an y  w  całości 
zez ro zp arce lo w an ie  n iezbędnej 
a p o k ryc ia  p lan u  ilo śc i g run tó w  
yw atnych , wobec czego n iem a 

°d staw y do p o d d an ia  p rzym uso- 
I < rnu w ykupow i n ieruchom ości, po­
jo n y c h  n a  te re n ie  ty ch  w o je ­

wództw.
L ^ a t o m ia s t  p lan  p a rc e la c y jn y  n a  

,J8 r . d la  g ru n tó w  p ryw a tn ych  zo- 
, .  w  w o jew ództw ach  w a rsz aw - 

'y 1Ir>> łódzkim , k rako w sk im , po­
g ań sk im  i pom orskim  w yko n an y  

L  ko częściow o. W obec tego  n ie- 
j Çdna dla. p o k ryc ia  p lan u  

j i i ° ^  g run tó w  p ry w a tn y c h  o ogól- 
‘eJ P ow ierzchn i 38.778 h a  zo sta je  
•oddana przym usow em u w ykupow i 
r.a mocy u s ta w y  1925 r. o w ykona- 

111 re fo rm y ro ln e j. Z o gó lne j te j 
ow ierzchn i p rz y g ad a  n a  w ojew ódz 
'vo w a rsz aw sk ie  1.035 ha , n a  w o j.
odzkie 1.003 ha , n a  w o j. k rako w ­

ski

stosunku do szerok ie j rzeszy nabyw ­
ców są T a r g i  P o z n a ń sk i e .  O ich roli 
pod itym w zględem  mówi w rozmo­
w ie z nam i prezes R ad y  Zw. Izb 
Rzem ieśln iczych w  Polsce i prezes 
Poznańsk ie j Izby R zem ieśln iczej p 
W ładysław  Z akrzew ski.

Izba R zem ieśln icza w Poznan iu , w 
porozum ieniu ze Z w iązkiem  Izb Rze­
m ieśln iczych , ko n tynu u je  w tym  ro ­
ku o rgan izac ję  T a r g ó w  R z e m i e ś l n i ­
c z y c h  w  ram ach  m iędzynarodow ych 
T argów  w  Poznan iu . Będą to V 
Ogólnopolskie T a rg i Rzem iosła. Do­
tychczasow a p rak tyk a  w ykazała , iż 
udział rzem iosła w  T argach  Poznań­
skich  odb ija  się ko rzystn ie  n a  zw ięk­
szeniu obrotów w ystaw ia jących  
w arsz tató w  rzem ieśln iczych. Na u- 
w agę p rzytem  zasługu je , iż w z r a ­
s t a j ą  o b r o t y  n i e  t y lk o  i m r s z t a t ó w  
b i o r ą c y c h  u dz ia ł  w  e k s p o z y c j i  t a r ­
g o w e j ,  l e c z  r ó w n i e ż  w  p e w n y c h  b r a n ­
ż a c h  r z e m i o s ł a  июдо1 е .  J e s t  to n ie ­
w ątp liw ie  sku tek  popu laryzac ji pro­
dukcji rzem ieśln iczej przez bezpo­
śred n ie  zetkn ięc ie  z n ią  szerokich
m as k lien te li, zw iedza jące j T a rg i.

• e 538 ha , n a  w o j. poznańsk ie i J a k  w  latach  poprzednich, tak  i w

13 6БЧ b a  '
n a  w o j. pom orskie —  j roku b ieżącym  przyznano rzem iosłu 

,659 h a , i halę X I, k tó ra  okazu je s ię  jednakże,

Gospodarka nie opiera sie na żołnierzach
lecz na inicjatywie przedsiębiorców

O fic ja ln y  o rgan  gosp o d arczy  n ie - ( caniu, w wielu przypadkach poparciu i
m ieck ie j p a r t j i  n arodow onsocja listy  У*1« 3" «  finansowych i materialnych 

i ,  . . . . . .  . , srodkow państwa, przerastających zna­
cznej „ N a tio n a lso z ia lis t isc h e  W irt-  czeniem inne środki, ale nie może to być 
sc h a f tsd ie n s t“ p o św ięc ił n iedaw no  staie komenda i rozkaz, tek, jak to musi 
a r ty k u ł p rob lem ow i, kto  m a  wykomy być zawsze i bezwarunkowo dla żołnie-
wać kierownictwo gœpodarcze .. ___ . . . ,
(W ir ts c h a f ts fü h ru n g )  w  p ań s tw ie  s z e ^ d e j
to ta l nem . W  an tyk u le  tym  czytum y : perspektywy, taką daje ogólne wyksztal-

Niewątpliwie w ielk ie znaczenie ma cenie ekonomiczne, z dużą energią i zdol
i akt, 2e gospodarka nie opiera się na żoł n ością decyzji... Żołnierze, którzy skut-
nierzach, lecz na — tworzących według kiem planu czteroletniego objęli ster go-
własnej in icjatywy — przedsiębiorcach.-] spodarstwa, odznaczają się niezwykłą in
Dlatego polityka gospodarcza, strategia teligencją, energią i zdolnością dostoso-
gospodarcza daje nam więcej problemów wania się do warunków, ale objęli nagle
do rozwiązania, niż np. strat cg ja  wojsko- zadanie planowania dla największego go
wa.« Naogół szlify oficera nie mogą zy- spodarstwa społecznego, a przeniknię-
skać w gospodarstwie tego znaczenia, cie związków i współzależności tego go-
jakby się to chwilowo wydawało. Kie- spodarstwa, o których trzeba decydować,
rownictwo gospodarcze polega na zachę- wymaga lat, a nie miesięcy.

У1 / o t ę ż e n i e  o b r o t ó w

p o l s f c o - i f l e m i e c f c j c A
148,6 m i l j .  zł.

H andel polsko - n iem ieck i n ie  zu­
pełnie dotrzym ał kroku ogôlnèm u 
rozwojowi polskich stosunków  h an ­
dlowych z z ag ran icą . W yn ik a  to 
s tąd , że w iększość im portu po lsk ie­
go stan o w ią  surowce, a  dopiero w  
d ru g ie j l in j i  w yro b y  gotowe. W  każ­
dym  raz ie  N iem cy s to ją  n a  p ie rw ­
szem m ie jscu  w  im porcie do P o lsk i, 
w  eksporcie zaś n a  d rug iem  po A n­
g l j i .  W zras ta ją ce  polepszenie s y tu ­
a c j i  Po lsk i i w ie lk ie  p lan y  in w esty ­
cy jn e  (C en tra ln y  okręg  przem ysło­
w y ) p o zw ala ją  przypuszczać, że 
wzmożenie im portu po lskiego  po­
trw a  jeszcze dłuższy czas.

Wje W rocław iu odbyło s ię  posie­
dzenie członków N iem ieck ie j Izby 
H andlowej d la hand lu  z Po lską.

P rezes Izby w skazał m. in . na 
znaczne p o l e p s z e n i e  s i ę  s y t u a c j i  g o ­
s p o d a r c z e j  w  Polsce. W zrost działał 
s p o d a r c z e j  w  P o l s c e .  W zrost dz ia­
łalności przem ysłow ej spowodował 
to, że i m p o r t  d o  P o l sk i  b y ł  w  rok u  
1937 o  55 p r o c .  w i ę k s z y ,  a  w y w ó z  
z P o l sk i  o  16 p r o c .  uHÇkszy n iż  w  r. 
1936. Im port polski z N iem iec w y ­
niósł w  p ierw szych  11 m iesiącach  
1937 r . 164,6 m i l j  zł. w  porów naniu ' 
do 130,8 m i l j  zł. w  tym  sam ym  okre 
s ie  r . 1936. W yw óz zaś z P o lsk i do 
N iem iec w z r ó s ł  ze 128,4 m i l j .  d o

Giełda pieniężna

ja k  na potrzeby rzem iosła, s ta le  za 
małą. Podział sto isk  będzie w  roku 
b ieżącym  podobny tem u, ja k i  był w 
roku ub iegłym , z tem  jednakże , iż 
lad am y stoiskom  zew nętrzny w y ­
gląd  nieco in n y , m n ie j głęboki. J e  
żeli chodzi o rzemiosło chałupnicze. 
to  n ie  zapoznajem y jego  znaczenia. 
A czkolw iek w okręgu Poznańsk iej 
Izby R zem ieśln iczej p raw ie  n ie  is t ­
n ie je , to jed n ak  o rgan izu jem y oso­
bny dział rzem iosła chałupniczego. 
Rzemiosło chałupnicze weźm ie udział 
w T argach  p rzedew szystk iem  z okrę­
gów Izb R zem ieśln iczych : Krakow- 
■kiej, W ileń sk ie j, K ie leck ie j i L ubel­
sk ie j.

Z ain teresow an ie  tegorocznem i V. 
Ogólnopolskiemi T argam i Rzemiosła 
w ram ach M iędzynarodow ych T a r ­
nów Poznańskich je s t  wśród rzem io­
sła znaczne. W yrazem  tego są  napły­
w a jące  ju ż  dziś zgłoszenia do udzia- 
u w  T argach .

W  rzem iośle pogłębiła się. w  la ­
tach ostatn ich  św iadom ość koniecz­
ności o rgan iz ac ji handlow ej zbytu 
artykułów  rzem ieśln iczych  i ich 
w spólnej p ropagandy. Jedn ym  z n a j­
b ard z ie j celowych czynników  są pod 
tym  w zględem  T a rg i Poznańskie, 
um ożliw ia jące  rzem iosłu polskiem u 
zespołowe w ys tąp ien ie  n a  zew nątrz 
z p rodukcją  rękodzieln iczą.

K a ż e t

WALUTY I DEWIZY
Na т а o-rajszem zebraniu giełdy wa- 

hitiowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brotach niedużych. Notowano: Amster­
dam 295, Bruksela, 89.75, Londyn 26.53. 
Nowy Jork 5.27, Nowy Jork kabel — 
5.27.25, Paryż 17.41, Praga 18.54, Sztok- 
hotai 136.55, Zurych 122,80. Bank Pobki 
płacił za dolary amerykańskie 5.24.50, 
kanadyjskie 5.24, floreny holenderskie 
294, franki francuskie 17.21, szwajcarskie 
122.30, belgi belgijskie 89.50, furaty an­
gielskie 26.44, palestyńskie 25.95, gulde­
ny gdańskie 99.75, korony czeskie 16.90, 
duńskie 117.65, norweskie 132.70, sawedz 
kie 135.90, liry włoskie 20.70, szylingi 
austriackie 97, marki fińskie 11.25, nie­
mieckie 94, niemieckie srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

słabsza, przy obrotach małych. Notowa­
no: Bank Polski 118, Modrzejów 14, Siła 
i Światło 60, Norblin 79,' Starachowice

71.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja również była słabsza, przy dość ma­
łych obrotach. Notowano: 3%  inwesty­
cyjna I em. 81.88, serja 92. II em. 82.13, 
4°/o dolarowa 42.50, 4% konsolidacyjna 
drobne odcinki 66.50 — 66, 5%> Warsza­
wy г  r. 1933 — 69.75, odcinki po 1000 eł. 
70.25, 41/i’/o wewnętrzna 646.38, drobne 
odcinki 63.38, 5°/o Warszawy stare 72.50, 
5% к on wersyjna 68.13, 41/г°/о ziemskie 
62.25 — 62.50 — 62.38, 5°/o Warszawy z 
r. 1935 — 75, 6%  obligacje Warszawy 8 
i 9 emisja — 72.

W obrotach pozagiełdowych: 3%  ren­
ta ziemska 62, odcinki po 1000 zł. 62.75 
— 63.25, odcinki po 500 zł. — 63.50, od­
cinki po 100 zł. — 71.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 42,50.
Inwestycyjna I em. 81,87.
Inwestycyjna П em. 82,125.
Konsolidacyjna 66
4 i pół proc. Poż. Wewn, 63,37.38.75 — 38.50, Żyrardów 71.50

Giełda zbożowa
Na wczorajszem zabraniu giełdy zbo- 13,25—13.75, jęczmienne 13.75 — 14.25, 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny groch polny 24 -— 26, Victoria 28.50 — 
obrót wyniósł 1.186 t., w tem żyta 80 29.50, łubm niebieski 14.75 — 15.25, żół- 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa- t ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze- 
gon Warszawa w  handlu hurtowym, w pak zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54,
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szklista —
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyto I st. 21 — 21.50, jęczmień browarny
20.75 — 21.25. I gat. 19.50 — 19.75, II gat. 
19 — 19.25, III gat. 18.50 — 19, owies 
I st. 21.25 — 21.75, II st. 19.75 — 20.25, 
gryka 18 — 18.50, peluszika 24 — 25, wy­
ka 21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 —
26.50, mąka pszenna wyciągowa 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 39.50—
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50, 
III gat. 25-50—28.50, pastewna 18.50 —
19.50, żytnia I gat. 33 — 33.50, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, IT gat. — 
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczana „spuerior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, śre3nie 15.25- 
15.75, miałkie 15.25-15.75, otręby żytnie

rzepik zimowy i letni «51 — 52, siemee 
47.50 — 48.50, mak niebieski 97 — 99, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 95 — 110, bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 210, bez kanianki o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka— 
240 — 250, makuchy Imiane 21 — 21.50, 
rzepakowe 17.75 — 18.25, słonecznikowe 
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne
3.25 — 3.50, słoma żytnia prasowana —
7.25 — 7.75, siano prasowane I gat. U—• 
11.50, II gat. 8.50 — 9.50, nasiona bura­
ków pastewnych 75 — 85, nasiona mar­
chwi pastewnej 130 — 140, rajgras angiel

70 — 80, przelot 90 — 10Э, gorczyca 
38 — 41.

I R u s Æ p o r i y  u i g f a w &

dla wyjeżdżających na Wiosenne Targi Lipskie
Jak się dowiadujemy, dla ułatwienia 

zwiedzenia Wiosennych Targów Lip­
skich 1938 r., które potrwają od 6 do 14 
marca, będą wydawane paszporty ulgo­
we. Osoby, wyjeżdżające na Targi mają 
otrzymać paszporty z ważnością 2 tygo­
dni za opłatą zł. 40. Według uznania 
władz paszportowych w uzasadnionych 
wypadkach mogą być wystawione pasz­
porty z ważnością jednego tygodnia za

Znaczny wzrost przywozu zbóż do Niemiec
W  ciągu  ubiegłego m ies iąca  im- W  porów naniu z danem i ze stycz- 

port zbóż do N iem iec u legł d a lsze j I n ia  r . 1937 im port ży ta  wzrósł z
znacznej zwyzce.

W  porów naniu z g rudn iem  roku 
ubiegłego wzrósł przywóz ży ta  o 
24.000 kw ., pszenicy' o 300 ty s . kw . 
i jęczm ien ia  o 373 ty s . kw;-, nato ­
m iast owsa o 72 ty s . kw .

15 ty s . do 59 ty s . kw ., pszen icy z 62 
ty s . do 715 ty s . kw ., jęczm ien ia  z 9 
ty s . do 377 ty s . kw ., a  owsa z 5 tys . 
do 74 ty s . kw . Zwiększył s ię  równic:' 
w yd a tn ie  im port masła i j a j .

opłatą zł. 20. Osoba zwiedzająca Targi 
musi, dla uzyskania paszportu przedsta­
wić we właściwym urzędzie (starostwie) 
legitymację targową, którą otrzymać mo 
żna od honorowego przedstawiciela U- 
rzędu Targów Lipskich. Oprócz tego, ist 
nieje możność przyłączenia się do wy­
cieczek, organizowanych przez biura 
podróży, które je urządza;ą na podsta­
wie paszportów zbiorowych.

Wywóz środków płatniczych przy wy­
jazdach do Niemiec reguluje okólnik Ko 
misji Dewizowej Nr. 35 w nowem brzmię 
niu z dnia 22 listopada 1937 r.

Przy wyjazdach w sprawach handlo­
wych do Niemiec, a więc i na Targi Lip­
skie, dozwolony jest wywóz czeków (li­
stów kredytowych) Polskiego Instytutu 
Rozrachunkowego (PIR) do kwioty zł 100 
na każdą osobę i na każdy dzień pobvtu 
w Niemczech, ponadto niemieckich pie­
niędzy srebrnych do kwoty RM. 30 od 
osoby. Czeki i listy kredytowe PIR-u bę 
dą sprzedawać bańki dewizowe.



Nasza dum a—polsRi in żyn ie r
OoroAelr polskie/ technika

Z n iczego  odbudowaliśmy nasze 
zdewastowane po w ojn ie koleje i do 
prowadziliśmy je  <io nie notowan ej 
przed wojną sprawności. Nasze 
RWD. biją sam oloty świato­
wych, starych  i  bogatych w ytw órni 
lotniczych. Produkowamy (ргьег пае 
sprzęt wojenmy jest poszukiwany na 
caiłyrn świecie. Nasze wagony na 
W ystawie P aryskiej budziły podziw. 
Nasze zapory wodne opanownjją ni­
szczycielskie eiły  przyrody. Opusz­
czony przez Niemców Górny Śląsk  
uruchomiliśmy maszemi siłami. W y­
budowaliśmy najwiętosEy port na 
Bałtyku. Kto tu ta j ma©na pare fu it?  
Poléki inżynier.

W yg n an y  p rzez  zaborców  z z iem i 
o jcz y s te j, n asz  in ż y n ie r  budow ał i 
twocrzył w e w szystk ich  częściach  
św ia ta . R a lf  M odrze jew sk i budował 
n a jw ięk sze  m osty w S tan ach  Zjed.no 
czonych. Inż. N aru tow icz  w  c h w ili, 
gd y  go M arsz a lek  w zyw ał do Po lek i, 
m iał na ra jsb re c ie  za 15 m iljonów  
franków  robót rząd u  s z w a jc a r s k ie ­
go. P ro feso row ie  P szen ick i, K un ic­
ki, O lszew ski i w ie lu , w ie lu  in nych , 
budow ali n a jw ięk sze  m osty w  R o sji. 
Л kto .policzy tych  po lsk ich  in ż yn ie ­
rów, k tó rzy  u ru c h am ia li w  R osji 
p rzem ysł cukrow n iczy , górn ictw o , 
m e ta lu rg ję  U d.?

P ra c a  i t ru d  tych  ludz i, rozrzuco- 
nych po całym  św iec ie , tw o rzy ły  opi 
n ję  ipolskiego in ż yn ie ra . I w iem y, że 
o p in ja  ta  była św ie tn a .

Gzem u j ą  zaw d z ięczam y? W  p ierw  
szym  rzędz ie  tem u, że po leki in ży ­
n ie r  zaw sze  był s tup rocen tow ym  in ­
żyn ierem .

Po w o jn ie , gd y  po w stała  Po laka 
N iepodległa, rozrzucen i po całym  
św ięc ie  n as i in żyn ie ro w ie  s ta n ę li 
do p ra c y  p rz y  o jczy s tym  w a rsz ta c ie . 
M in iste rstw o  Robót P ub licznych  o- 
b e jm u je  ś. p. P rezyd en t N arutow icz. 
Na P o litech n ikę  W arsz aw sk ą  z g ła ­
s z a ją  s ię  p ro feso row ie , rz u c a ją c  
św ie tn e  e tan o w isk a  w  z ag ran ic z ­
nych ucze ln iach . Do p rac y  w e w szy ­
s tk ich  dz iedz in ach  ż yc ia  państw ow e 
go s t a ją  in żyn ie ro w ie , k tó rzy  swe 
boga/te dośw iadczen ie  fachow e zdo­
b y li w  czas ie  p racy  n a  całym  g lob ie 
ziem skim .

R o z ra s ta ją  s ię  w ięc  nasze  po litech  
n ik i. Poziom n au czan ia  od sam ego 
początku je s t  bardzo w yso k i. S ta ­
ra n n y  dobór s ił  p ro feso rsk ich  i k a d r  
s tu d en ck ich  g w a ra n tu je  p ań stw u , 
że p ien iądze , w yd an e  .na w yższe 
szko ln ictw o tech n iczn e , s ą  w ygospo

der owy wane najracjonalniej. Rezul­
ta ty  entuzjastycznej pracy nie dały 
na siebie długo czekać.

Dzisiaj niema takich zagadnień 
technicznych, którychtoy nasz inży­
n ier nie umiał rozwiązać:

Parowozy —  eksportujem y do 
wszystkich części świata.

Sam oloty —  m oie kto w ie rz yć  a l­
bo n ie , a le  A n g lic y  i F ran cu z i ko- 
p ju ją  d z is ia j nasze n a jn o w sze  pła- 
tow ce pośc igow e, n ie  m ów iąc ju ż  o 
tem , że R u m u n ja , Grecja, B u łg a r ja , 
T u rc ja , Ju g o s ła w ja  k u p u ją  n asze  
sam olo ty , ek sp o rtu jem y  je  n aw et do 
A m eryk i.

Mosty —  n ie ty lko  b u d u jem y ty ­
s ią c e  m etrów  roczn ie  n a jw s p a n ia l­
szych  m ostów że lazn ych  i żelazo- 
betonow ych , a le  b u d u jem y i innym .

Cementy —  m am y jed n e  z n a jle p ­
szych  n a  św iec ie .

M aszyn y  —  W y s ta w a  P rzem ysłu  
M eta low ego  i E lek tro tech n ik i po­
k a za ła  w szystk im , że w  te j d z ied z i­
n ie  n iem a  d la  n as  ta jem n ic .

M otory —  bud u jem y D iese l'e  po 
p a rę  ty s ię c y  KM.

Wodociągi i kanalizacje —  gdy
U hlen  zaczął u n as1 budow ać, to 
odpraw ił am eryk ań sk ich  in żyn ieró w  
i p rz y ją ł  —  p o lsk ich , k tó rych  po­
tem  zab rał do P e r s j i .

Przemysł radjowy —  a p a r a ty  
f irm  k ra jo w ych  b iją  n ie jed n o kro t­
n ie  p rzerek lam o w an ą  p ro d u kc ję  
w ie lk ich  f irm  m iędzynarodow ych .

A stworzył to wszystko —  p o lsk i 
inżynier. In żyn ier , k tó rego  w yd a ły  
n asze  p o lite ch n ik i. N ie były  one 
fa b ry k a m i dyplom ów. Skończyć je  
n ie  było łatw o . Kto n ie  „orał ja k  
koń“ , ten  w kró tce  s ię  mógł p rzeko­
nać, że n ie  m a co rob ić n a  p o lite ch ­
n ice . W szystko , co słabsze, bez ch a ­
ra k te ru , bez w y trw a ło śc i, w y k ru ­
szało s ię  po drodze. Kończyło ty lko  
49%  studen tów  w stęp u jących  na

w ied za . To d a je  ty lko  życ ie .
Przyjmując polskiego inżyniera, 

mamy pewność, że to człowiek u- 
miejący i chcący pracować, bo bez 
tych zalet nie skończyłby politech­
niki.

Na dobre imię naszych inżynie­
rów  składała się praca pokoleń.
C ale  bowiem  poko len ia , d la  któ ­
ry ch  dyplom  i ty tu ł  b yły  n ag ro d ą  
za w y trw a łe  s tu d ja , p ra c ą  sw ą tw o­
rz y ły  nimb z a u fa n ia  i fachow ośc i 
wokół ty tu łu  in żyn ie rsk ieg o .

Nimb tem p rz e trw a ł k u lt  n iefacho  
wo śc i, ja k i  w szech w ład n ie  panow ał
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p o litech n ik ę . A le  kończył k w ia t  ; u n as po w o jn ie . D z is ia j s to ją  przed
n aszych  sił tech n iczn ych . L udz ie  
godn ie  p o d trz ym u jący  s ta r ą  t r a d y ­
c ję  p o lsk ich  — stup rocen tow ych  
in żyn ieró w .

N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, że na 
tych  in żyn ie rach , k tó rzy  kończą 
n asze  p o lite ch n ik i, m ożna p o legać . 
W ied zy  i u m ie ję tn o śc i im n ie  z a ­
b rak n ie . N ie p ó jd ą  oni po o trz y ­
m an iu  dyplom u do fa b ry k i uczyć  s ię  
od m a js tró w . Im tech n ik  n a budow ie 
n ie  za im p o n u je . P ra k ty k ę  m a ja  za 
sobą. C zasy , gd y  dyp lom y w y d aw a ­
no ludziom  bez p ra k ty k i, daw no u 
n as  m inęły . Czego może b rak  mło­
dym  inżyn ierom  —  to um ie ję tn o śc i 
obchodzen ia s ię  z m ate r ja łem  ludz­
kim . A le tego  n ie  może dać żad n a

nam i z a d an ia  na m ia rę  o lbrzym ów . 
I D la celów  obrony p ań stw a  m usim y 
przebudow ać i u w ie lok ro tn ić  nasz  
przem ysł. Czasu do nam ysłu  n ie  m a­
m y w ie le . D latego  n ig d y  tak , ja k  
d z is ia j — potrzebn i są  nam  w ysoko 

j w y k w a lif ik o w an i fach o w cy  — p ie rw  
яго rzędn i in żyn ie ro w ie , do k tó rych  

I d ecyz ji m o g lib yśm y m ieć całkow ite 
za u firn ie.

A tych  fachow ców  m ogą nam  dać 
I p rzedew szystk iem  p o lite ch n ik i. A le
I poza in żyn ie ram i, k tó rzy  ukończy li 
! te w yższe ucze ln ie , potrzebn i nam  
są  fach o w cy-tech n icy , w yk sz ta łcen i 
w  szkołach  tech n iczn ych , g w a ra n ­
tu ją c y c h  odpow iedni poziom p rzy ­
go to w an ia  zaw odow ego. (G— e)

- ' Г! it  U UtXpi"U64flll»d| ри"
eię na jakiś dekret, pobiera Ałsdt 
ubetepieozenia chorobowe od urzęd«1 
państwowych, którzy poza swoją 1 
pracą tnają jeszcze jak rei dodatkom*1 
jęcia prywatne.
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Piękny dar Przemysłu dla Wojska
Widzewska M anufaktura ufundowała balon obserwacyjny 

2 spadochrony i 200  płaszczy
W  L eg jo n o w ie  odbyła s ię  wczo- 

u d z ia le  w ładzr a j  p rzy  u d z ia le  w ładz w ojsko 
w ych  i p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta  p rze­
m ysłowego p ięk n a  u roczystość. U- 
fun do w an y p rzez dyreK cję i p r a ­
cow ników  W id zew sk ie j M an u fak ­
tu ry  balon o b se rw acy jn y , dw a sp a ­
dochrony i d w ieśc ie  p łaszczy żoł­
n ie rsk ich  —  p rzekazano  władzom 
w ojskow ym .

P rzed  w ie lk im  h an ga rem  w Le- 
g jonow ie  rozbito 100 nam iotów  
każd y  złożony w łaśn ie  z dwóch 
płaszczy n iep rzem aka ln ych , daru  
W id zew sk ie j M an u fak tu ry .

W  h an g a rze  w is ia ł  u stropu  w ie l­
k i, podluttny balon o po jem ności 
850 m. sześć . B alon la k i w czas ie  
w o jn y  o d d a je  n ieocen ione u s łu g i. 
Z w ysokośc i 500 m. o b serw ato r ma 
pole w id zen ia  o p rom ien iu  15 kim .,

z w ysokośc i 1200 m. (do ja k ie j  t a ­
k i balon na uw ięz i w zn ieść  s ię  mo­
że) —  25 k im . Za pośredn ictw em  
te le fo nu  p ilo t p rzekazu je  sw o je  ob­
se rw a c je  Odpowiednim placów kom .

W  obecności lic zn ie  zeb ran ych  
gośc i odbył s ię  w z lo t p róbny b a lo ­
nu na po lach  L cg jonow a. N ie ste ty  
f a ta ln a  pogoda p rzeszkodziła zapo­
w ied z ian ym  także skokom ze sp a ­
dochronam i.

Na u ro czysto ści w  L eg jo n ow ie  
obecny był gen . W ołkow icki, jako  
p rz e d s taw ic ie l m in is tra  S p raw  W oj 
skow ych , pułkow n ik  A bczyński, za­
stęp ca  dow ódcy lo tn ic tw a , dowódca 
b a ta ljo n u  balonow ego ppłk. S ie le - 
w icz , k ie ro w n ik  w ytw ó rn i balonów  
w L eg jo n ow ie , m jr . inż. M azurek , 
p rz ed staw ic ie l dow ódcy O. K. i w ie ­
lu in n ych .

HAROL WITKOWICKI

W idzew ską M an u fak tu rę  re p re ­
zen to w ali w icep rezes , p. konsu l 
M aks Kon, dyr. B ie lszow sk i i inn i.

P. konsu l Kon w  p rzem ów ien iu  
sw ojèm  zaznaczył, że W idzew ska 
M an u fak tu ra  darem  tym  sp ełn ia  
obojviazek, ja k i  c ią ż y  na społeczeń­
s tw ie  wobec P ań s tw a  i S ił Zbroj­
nych , s to jąc ych  na s tra ż y  cało śc i i 
i) ieząw isło śc i R zeczyp o spo lite j. J e s t  
szczerem  naszem  dążen iem  __ pod­
k re ś lił  p , konsu l Kon - ab y  s iły  
p ro d u kcy jn e , tk \ .ią ee  w  p rzem yśle  
p ryw atn ym  w p rząc  w  służbę po­
trzeb  pogotow ia w o jennego .

D ar fa b ry k i W idzew ska M anu­
fa k tu ra , obok in n ych  podobnych __
je s t  w yrazem  gotow ości w arsz ta tó w  
gospodarczych  do w zm ożen ia po­
ten c ja łu  obronnego P ań stw a .

W im ien iu  w ładz w o jskow ych

• j nt w n v u \j  uutMC<iaciia /
łekcyj tygodniowo w  szkołach p r f
nych.

Potrącają mi więc liczebnie pry*1 
owe składki i dopłacają swoją częsi 
rzyść z tego ma, tylko Ubeuprec* 
bo ja koez)4sta.tbym w razie j 
roby z przysługującej mi pomocy 1* 
skiej pańsitwowej, zaś leczyć ®ę )’•" 
cześnie w dwóch miejscach n ie  e* 
bym.

W ciągu tych к Шеи 1at 4 ja, i mni. 
podobni, zaipłaciłi epore sumy bez ** 
kie-j korzyści cfla siebie. Proteety 
uazeW prywatnych, w których od * 
regu lat pracuję, nie odtńoely i a ÿ  
ektitku. W tym stanie rreery , skład»1 
etanowią, skromnie mówiąc, prezeot 
Ubezpieozalne. Wobec zamiaru p<xM 
szenia składek sprawa ta nabiera s*'
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w yg ło sił słow a podzięk i p. ? 
W ołkow icki. Pozatem  przem a^' 
m jr . M azurek  k ie ro w n ik  wytwó 
balonów  w  L eg jo n ow ie . W  wyt# 
n i te j w ła śn ie  w yk o n an y  został 
lon, u fun d o w an y przez W idzę" '5 
M an u fak tu rę .

Sam ą tk a n in ę  balonow ą wypf 
dukow ano w  fa b ry c e  WidzewsW' 
M an u fak tu ry . (ha)

Podczas, gd y  w  gościnnym  poko­
ju  odbyw ała s ię  ta  rozm owa dwu 
s ió s tr  w  pokoju na p ię trze , p rzezna 
czoniym na s j-p ia ln ię  Gogi, rodzeń­
stwo naradzało  s ię  m iędzy  sobą.

— Słyszałeś , co m ów iła —  pow ie­
działa  Goga n iem al z rozpaczą —  to 
je s t  m ocn ie jsze p o stanow ien ie , a n i­
że li p rzyp u szcza liśm y.

— Tak, —  pow iedział w  zam yśle ­
n iu J a c e k  —  dopraw dy mie w iem , 
jak  j ą  p rzekonać.

— Z w łaszcza, że m a słuszność !—• 
zaw ołała Goga —  p am ię ta sz , ja k i  
to był d la  n as w strz ą s , k ied y śm y  s ię  
dow iedz ie li o Romku i  te j H arto ­
w ej, co dopiero d la  m am y...

— T rzeba było w ted y  e ię  z nim  
rozm ówić. M ożeby s ię  zapobiegło — 
zaczął Ja c e k .

A le Goga mu p rz e rw a ła :
— A leż p rzypom n ij sobie^ Ja c k u , 

p rzecież m ie liśm y  w te d y  w rażen ie , 
że o jc iec  ju ż  z n ią  « r y w a , m y ś le li­
śm y, że s ię  to samo zała tw i, bez n a ­
s ie j  in te rw en c ji. P rzec ież  ru iw et za 
ezął coś w ro d za ju  f l ir c ik u  z tą  Z iut 
ką...

Na dźw ięk tego im ien ia  J a c e k  o- 
b la l s ię  p u rp u rą .

P o w i e ś ć
W id yw ał s ię  o statn io  k ilk a k ro tn ie  

z to w arzyszką  babki i czuł, że ta  
dz iew czyna n ie  je s t  m u obo jętna, 
mimo, że odpędzał od s ieb ie  tę m yśl.

Goga rzu c iła  ina n ieg o  p o d e jrz li­
we spojl-zenie, a le  u w ażała , że nici 
czas te ra z  n agab yw ać  go o to . M ię­
li w ażn ie jsz e  sp ra w y  do ro zstrzy ­
g n ię c ia .

—  No, ta k , ta k , — pow tórzył nor- 
w’owo Ja>;ek — a le  co te ra z  zrobić, 
żeby mamę p rzeko n ać?

—  G runt, żeby ch c ia ła  zobaczyć 
s ię  z o jcem . L iczę ogrom nie n a  to, 
że on ją  ju ż  le p ie j p rzekona, niż m y. 
P rzec ież  p o tra f i czarow ać, ja k  ze­
chce.

J a c e k  zerw ał s ię  z m ie js c a :
—  M am  m yśl.
—  Co ta k ie g o ?
— K tóra go d z in a?
Goga sp o jrza ła  n a  z e g a re k :
— K w adrans po d z ie s ią te j. Bo co ?
—  Z araz za te le fo n u jem y  do o jca . 

M am n a d z ie ję , że z powodu żałob­
nego n a s tro ju  s ie d z i w  domu...

—  N ie ż a r tu j , p roszę c ię , I co mu 
z a te le fo n u jem y?

—  Żeby j u t »  p ie rw szym  au tobu­

sem tu  z jech ał. M am y n ie  up rzedz i­
m y o tem  o czyw iśc ie , bo by znowu 
d rap n ęła , a  ja k  o jc iec  p rzy jed z ie , 
to j ą  będzie, ja k e ś  p ow iedz iała , cza­
row ał. M yśm y g ru n t d o stateczn ie  
p rzygo to w a li.

—  Może m asz i r a c ję , —  pow ie­
działa  Goga w zam yślen iu .

—  A le ja k  zrobić, żeby m am a n ie  
s łysza ła , że do n iego  dzw onim y?

— Z domu n ie m ożna. U słyszy  ten 
dzwonek zam ie jsk i. Z resztą w szyscy  
położyli s ię  ju ż  p ew n ie  spać, m am a 
i c io c ia , n ie  m ożem y te ra z  te lefono ­
w ać.

—  M am  m y ś l! — zaw ołał J a c e k — 
z a te le g ra fu je m y . P ob iegnę te ra z  na 
te le g ra f .

— J a  z tobą, dobrze?
—  Nie, Goga, j a  pó jdę sam . T y 

zo stan iesz  w  domu. M usim y ty lko  
postanow ić, ja k  mu zadepeszu jem y.

— Może n a jle p ie j t a k :  — zapro­
ponow ała G oga: „W skazan y  p rzy ­
jazd  do m am y“ . Albo może le p ie j tro  
chę in acze j, żeby o jc iec  s ię  n ie  prze­
r a z ił : „W szystko  dobrze. W skazany  
m ożliw ie szybk i p rz y jazd  do m am y. 
D zieci“ . Z gadzasz s ię ?

— Oczywiście. Jesteś doprawdy

śm ieszn a z tem  p rźesadnem  dba­
niem  o to, żeby o jc iec  s ię  n ie  p rze ­
raz ił . Czy prz puszczasz , że d la  m a­
n i-.' to było lek k ie  p rz e jśc ie , czy my- 
ś l ' s 7. że je c h a ła  tu  z lekkiem  se r­
cem ? N iech w ięc  i o jc iec  trochę po 
c ie rp i.

— N ie w iem  d laczego , a le  ta k  mi 
czasem  ża l naszego  Rom ana — u- 
śm iechnęła s ię  dz iew czyna.

J a c e k  ub rał s ię  szybko i c ichutko  
zszedł ze schodów na dół. P rzy  ltaż- 
dern sk rzyp n ięc iu  schodów d rżał, że 
ktoś z dom owników w y jd z ie  mu n a­
p rzec iw  i będzie p y tał, dokąd idzie . 
B yła ju ż  b lisko  je d e n a s ta . Z d z iw ili­
by s ię  z p ew n ośc ią , gd yb y  zobaczy­
li, ja k  w ychodzi sam  o te j porze na 
m iasto . Oby ty lko  m am a n ie  u sły ­
szała , że w ychodzi. C ioci Zosi mo­
żna je szcze  jak o ś  w ytłu m aczyć , że 
idz ie  na te le g r a f . A le m am a... W szy­
stko byłoby popsute.

B ył m roźny, pogodny w ieczó r m ar 
cow y. Niebo ciem ne, u s ian e  g w ia ­
zdam i, zw iastow ało  b lisk ą  w io snę . 
J a c e k  podniósł ko łn ierz  p łaszcza i 
szedł .szybko dużem i krokam i w stro  
nę poczty. U lice  były  p u ste , gd z ie ­
n iegd z ie  ja k iś  spóźn iony prze> 
d z ień . Z cu k ie rn i n a  ry n k u  d o la ty ­
w ały  dźw ięk i m uzyk i. J a c e k  pom y­
ś la ł, ja k  bardzo c ich e  m usi być ż y ­
c ie  w  tem  prow incjom alnem  m ie ­
śc ie . N ie mógł sob ie  w yo b raz ić  w  ża 
den sposób sw ego o jca , ż y ją c eg o  tak  
spoko jn ie  i s y s tem atycz n ie , j a k  w u j 
K lem ens. Czyby m am a w y trzym ała
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POGODA NA DZIŚ
d . Północnej i środkowej części kraju 
Sîait  r?zP0Ź°'dzenia. Na pozostałym ob- 
&ie!u Jeezcze zachmurzenie dtiie i gdzie 
°4oi 18 drobnV śnieg. W dalszym ciągu 
pr . .  Słabnące wiatry wschodnie. 

e№zystość powietrza dość dobra.

W teatrach
Wielki: „Carmen", 

atr Narodowy: „Skiz",
P0 ealr Polski: „Mała Dorrćt".

.*• 0 £odz. 8-ej wiec*, 
i»» Letni (Ogród Sanki): „Pod хатzą 
v l Br*yt”u»owyin". Росх. o godz. 8-ei 
^ ,C2orcm.
Poci*1!  Mały:  „Domino".

Krwawe starcie policji z bandytami
Przodownik policji zabity, bandyta ranny

T. 4° ^0<Ł 8*®i wiecz. 
i* « r  Nowy: „Miła rodzinka".

Por,* Ate®etini: „Cieszmy ri* tycieen" 
T. ,° |°dz. 8-ei wiec*.

0 „ J? r Malickiej: „Kandida". Początek
t t ł  ®"ei W’®°z'* ,r Kameralny: „Anna Karenina". 
T.\tr 8-15: „Księżna Fedora”.

Vvj , Rozmaitoici (Chłodna 49): „Kro j 

{Uf . e zucby". Poci. o godz. 8-ej w. 
C n 4 U  Studjo Dramatyczne: „Lisja
1 cipj1 • " — przedst. w piątki, soboty 

.j, dziele. Pocz. o godz. 8-ej wiecz.
Wielka Rewja: Z powodu próby 

^stawienie zawieszone, 
tirniri!. Warszawski: „Przy drzwiach 

2\п";‘усЬ".
I:»«,* . * P10 - Qbo (Cukiernia 
Hi],; '“"'ka, Mazowiecka 12): „Z meb* 
^ 'e7n na bakier”. Występy chóru Dana 

*■ o Äodz. 7.15 i 9,45 wiecz.
К ę s ̂ r vv at or j ttm : Recital skrzypcowy 
s*"“ wanna.
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G roźny b an d y ta  R u sin , o k tó rym  
w sw oim  czas ie  p is a liśm y , że u k ry ­
w ał s ię  w  u c ieczce przed  pośc ig iem  
przez p ew ien  czas  w  W arsz aw ie , 
zdołał w yd o stać  s ię  ze s to lic y  i 
p rzen ió sł s ię  n a  te re n  p o w ia tu  ra -  
dzyńsk iego . Z organ izow ał on tam  
sz a jk ę , d o b ie ra ją c  sobie godnych 
kom panów , bandytów  "Z adursk iego  
i W ysock iego . B an d a  ta , uzbro jona 
w k a ra b in y  i rew o lw e ry  dokonała 
od tego  czasu  sze regu  n apadów .

P o lic ja , n ie u s ta n n ie  p ro w adząc 
k o n trak c ję , o trzym ała  o n egd a j 
w iadom ość, że b an d yc i z n a jd u ją  s ię  
w e w s i S iem ień  w  pow. rad zyn sk im , 
w  s to ją c e j n a  uboczu chałup ie .

W  nocy z 13 n a  14 b. m., g d y  je ­
den z w ysłan ych  p a tro li p o lic y j­
nych  zb liżył s ię  do te j chałupy , 
p ad ły  w  k ie ru n k u  p o lic jan tó w  s tr z a ­

ły . Od ku l b an dytó w  padł śm iertel­
nie raniony przodow nik  służby 
ś led cze j z L u b lin a , Jan  Wodnicki,
k tó ry  po up ływ ie  k ilk u  m in u t 
zmarł. B andytom  udało s ię  w sk u tek  
z am ie sz an ia  zb iec.

Zarządzono je d n ak  n a ty c h m ia ­
sto w y pośc ig , w  re z u lta c ie  któ rego  
doszło do w a lk i z b an d y tam i. W 
czas ie  s trz e la n in y , ja k a  s ię  w y w ią ­
zała , padł bandyta Wysocki, k tó re ­
go w  s ta n ie  b ezn ad z ie jn ym  p rze­
w ieziono  do s z p ita la .

R usin  i Z ad u rsk i zd o ła li n a ra z ie  
w ym kn ąć  s ię  z o sacza jącego  ich  
p ie r ś c ie n ia  obław y, n iem n ie j en e r­
g ic zn a  a k c ja  p o lic ji p row adzona 
je s t  d a le j i w  n a jb liż sz ym  czas ie  
n a le ż y  s ię  spodziew ać d e c yd u ją ce j 
ro zp raw y  z b an d ytam i

Rod/o

SkuierousKiego Kręczu (oyrznty sumieniu
Stwierdzono całkowitą, jego poczytalność

Wo r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l .
s ^LA MŁODZIEŻY: TeL 7-11-25.

W  kinach
д?,г'а! '.Towarzysz« broni”.

(Chmielna 35): „Kid Galahad". 
(Chmielna 35): „Motyl hiezpan-

ip ie e tA  <£P1tol (Marezałk. 125): „Zaachor”.
I Do® r  ?Ino (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana'
ToW»n El:i0SSenm (Ń. Świat 19): „Huragan”

jg3Î t - e: "Atak o świcie” i „Panna Liii'
:0iopa (Nowy Świat 63): „Ronans

tystó1' u7r.armonia : „Zaazęło się w  pociągu".

i,? ,a: „HisŁorja jednej nocy”.
'lek" pera*P *w< Andrzeja: „Bolek i

P- j !  S * i« t iC: „Zatańczymy", 
le n ia ł  ), e* a : „Cafe M etropole” i „Legja za- 
w tw W  ,i?n.ców". 
w v tw l " W t  kwitną bzy".

' , Ja a" ■ V Tombola: „Zemsta Johna Ellma- 
03 i pj|| ' j.‘e UN  mężczyźnie”. 
idzeW- j j> adjum: „Więzień królewski", 

i Ре?» * San Qumtin".
J l ! y "  11 Trianon: „Gra życia” i „Po bu-

R- 1
ö_ l ° : „Dama na dwa tygodnie".zewsW1 

(ha)
S(^''°= „Zdrajta 
^ lowy: „24 god:
C . ^ d ; .  , , r L g -
> i.Trójka huttajska'. 

"Skłamałam".
Vicj Qle.cba : „Ostatnia salw a", 

w, n * : „Kłopoty małej pani".
. л в п п я *  _____ _  T l _____lu
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St "Śherlock Holmes i dr. Watson" 
,Zdrayta”.
,,24 godziny miłości".

'a w nieznane".

^  — M. łW44XłŁ\ł’Ł\#il IIX
Ц СеГ chodzący P^t«k odlbędzie się 
iaj . symfcmicznv. ktńrvm  rlvrvtfowaćf
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Sporządzony ju ż  został iprzerc pro 
k u ra to ra  T u rsk ieg o  aM  o sk a rż en ia  
p n e c iw k o  m o rdercy  k ie ro w cy , W ła­
d ysław ow i S k w ie raw sk iem u .

W obec tego , że ek sp e rty z a  p eych ja  
trów  stw ierdza całkowitą poczytal­
ność Skwierawskiego, będzie on w  
dn. 9 m a rc a  odpow iadał za zabó j­
stw o, dotkortóine w  ce lach  rabunko ­
w ych  z p re m e d y ta c ją .

M o rd erca , p rz e b y w a ją c y  w c iąż  w  
od d z ie ln e j c e li w ię z ie n ia  m okotow­
sk iego , z d a ją c  sobie sp raw ę  1  b l is k ie 1 
go te rm in u  ro zp raw y  sąd ó w  eg i g ro ­
żące j m u k a r y  śm ie rc i, zachow u je  
s ię  zu p ełn ie  odm ienn ie, n iż  d o tych ­
czas. W  .czasie o s ta tn iego  w id zen ia  
s ię  ze sw ym  obrońcą , adw . Szczepań  
skiim, S k w ie raw ek i w yk az yw a ł s k ru ­
chę i s k a rż ą c  s ię , że w idm o zamordo

w anego  k ie ro w cy  n ie  d a je  m u po no 
ęach  spoko ju , p ro s ił  o zezw o len ie  na 
zobaczenie s ię  z k ap e lan em  w ięz ien ­
nym .

N acze ln ik  w ię z ie n ia , do k tó rego  
zw rócił s ię  adw . Szczepań-ski. p rzy ­
ch y lił  s ię  do te j p ro śb y  i w  tych  
d n iach  S k w ie raw sk i będzie mógł się  
w ysp o w iad ać .

ŚRODA, 16 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty).
5.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Nad wielką rzeką Limpopo" — poga­
danka. 16.00 Skrzynka językowa. 16.15. 
Orkiestra rozrywkowa. 17.00 Szlakiem 
II Brygady — odczyt. 17.15 Zapomniane 
pieśni. 17.50 „Wartość odżywcza pokar­
mów roślinnych" — pogadanka. 18.00. 
Piłkarstwo polskie w roku ubiegłym — 
pogadanka. 18.10 Muzyka grecka (pły­
ty). 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Pie­
niny" — fragment z nowej powieści J a ­
na Wiktora. 19.20 Piosenki ludowe. 19,35 
„Dzieło prof. Stefana Czarnowskiego”— 
odczyt. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Muzyka tameczna (płyty). 30.40 Dzien­
nik wieczœmy. 20.50 Pogadanka aktuał- 
йа. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45. 
Rozmowa Konrada Górskiego z Tadeu­
szem Lopaiewskim o poezji lirycznej.
22.00 Recital śpiewaczy Ewy Bandrow- 
skiej-Turskiej. 22.30 Muzyka taneczna. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy

teraoki. 22.00 Koncert kam eralny. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego, Przegląd p rasy i Komunikat meteo 
rologiczny.

Czwartek, 17 lutego
19.00 „Anakonda S. A." — słucho­

wisko Ferdynanda Goetla.
19.40 „Palestrant" — operetka Mil- 

Loeckera.
21.45 Szkic literacki.
22.00 Koncert kameralny.

ŚRODA, 16 lutego
17.00 Szktkiem II Brygady — od­

czyt gen. Boruta-Spiechowioza
17.15 Zapomniane pieśni.
19.35 Odczyt prof. F. Znanieckiego 

o prof. Stefanie Czarnowskim.
21.00 Koncert chopinowski — gra 

Stanisław Szpinakki (transmisja 
do Niemćec).

21.45 Rozmowa o poe<zji lirycznej.
22.00 Recital śpiewaczy Ewy Ban- 

drowskiej-Tursk iej.

„Warsztat teatralny“  odnawia działalność
„W arsz ta t T e a tra ln y “ —  stud jo  

reż yse rsk ie  d la słuchaczy III roku 
wydz. r e i .  Państw ow ego In sty tu tu  
Sztuk i T ea tra ln e j —  rozpoczyna do­
roczny cyk l swoich pokazów, k tó re  w 
la'lach ub iegłych  w zbudziły ju ż  znacz 
ne za in tereso w an ie  p ra sy  i tea trom a 
nów. R ep ertu a r  tegoroczny obejm u­
je  u tw ory n as tęp u jące : „Nędza 
uszczęśliw iona“ Bohomolca i B ogu­
sławskiego, „Szkoda w ąsów “ Dmu- 
(zew skiego (w idow iska m uzyczne), 
„Ż abusia“ Z apolskiej, „K ap rysy  M ar 
ja n n y “ M usseta  (przekł. Boya-Żeleń­
sk iego ), „Z w iastow an ie“ C laudela 
(p rzekład  Iw aszk iew icza ), „Złota 
Czaszka“ i „K siążę N iezłomny Sło­
w ackiego  (f r a g m e n ty ) , „ In te lig en t“

G orczyńskiego, oraz „O dwiedziny 
o zm roku“ R ittn e ra .

Poszczególne w idow iska, re ż y se ru ją  
słuchacze: E. A xer, L. Jabłonków na, 
Z. K arp iń sk i, K. Rudzki i J .  W yszo- 
m irsk i.

Obsadę tw orzą a r ty śc i scen w a r ­
szaw skich .

P rzed staw ien ia  odbywać się  będą 
w n iedzielę przed południem w  T e­
a trze  N arodowym  (w idow iska m u­
zyczne) oraz w  T eatrze  Nowym.

C ykl pokazów o tw ie ra  w idow isko 
m uzyczne, na k tó re  złożą s ię  „Nędza 
uszczęśliw iona“ i „Szkoda w ąsów “ , 
w  nadchodzącą n iedzie lę , dn. 20 lu ­
tego o godz. 11.45 przed południem, 
w T eatrze  N arodowym.

WARSZAWA U (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę mfarmacyj. 14.10 Koncert so­
listów. 15.00 Pogawędka gospodarska: 
..Wywabiamie plam". 15.15 Wiadomości 
sportowe. 15.20 Oktet salonowy (z har­
fą) Stefana Rachonia. 18.00 Jan Sibelius 
(płyty). 18.55 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00. 
„Współcześni graficy Warszawy" — fe­
lieton. 22.15 Muzyka rozrywkowa (pły­
ty). 23.00 Koncert rozrywkowy: Nasi u- 
lubieńcy przed mikrofonem.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Co słychać w sporcie polskim? 3. U- 
twory Chopina. 4. „Poznajmy Polskę — 
Po3esiie'‘ — feljeton. 5. „Wesołe podwór­
ko warszawskie" — audycja muzyczna.

CŻWARTEK, 17 lutego.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 66.20 

Gimnastyki. 6.40 Muzyka z płyt- 700  
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkól. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.45 Audycja dla 
młodzieży. 16.15 Recital wiolonczelowy 
Tadeusza Lifana. 17.00 Wiedza i książ­
ka. 17.15 Koncert z Torunia. 17.50 Po­
radnik sportowy i Wiadomości sportowe 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 OrygńnaWy 
Teatr Wyobraźni. 19.35 „Palestrant” — 
operetka. W przerwie Dziennik wieczór 
ny i Pogadanka aktualna. 21.45 Szkic K-

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy z  płyt. 14.00 *  
Parę informacyj. 14.10 Płyty. 15.10 Jak  
spędzić święto? 15.20 Wiadomości spor­
towe. 15.25 Zespół salooiowy Pawła Ry- 
najsa. 18.00 Muzyka lekka z płyt. 19.05 
Koncert solistów. 19.55 Życie kulturalne 
stollicy. 22.00 „Biblioteka Krasińekiah"— 
pogadanka, wygłosi Jadwiga Puciata- 
Pawłowska. 2.15 Muzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku potekim 
i angielskim. 2. Pogadanka aktuabia. 3. 
Czwórka Radjowa śpiewa piosenki. 4.
Co przyniosła poczta z za Oceanu?. 5. 
Polska Kapela Ludowa Feliksa Dzier­
żanowskiego. W  przerwie — „Zakopane 
— zimowa stolica sportu w Polsce" —• 
pogadanka w języku francuskim, wygł. 
Charles Bure.

t  i i i i  WIELKIEGO KOMURSU 
V  v o ^  iiMOwico po im tc r,

,  It'll И Д 111Ц1к Ч

K ró l detektywów  
Sherlock Holmes 

w W arszaw ie
W szyscy pam iętam y legendarną posłać 

geojatnego detek tyw a Shertocka Holme­
sa z 'licznych opowieści angieiskiego p j* 
w ieściopiearza Conan D oyle'a. Jego  n ie ­
zwykłe przygody pasijonowały i pasronu- 
ją  całe rzesze czytelników . Na tle tych 
opowieści zreaïizxïwano z dużym rozm a­
chem i nakładem  kosztów, fii!«n, k tó ry 
oprócz emocjonujących scen w ałki z 
św iatem  przestępców i karkołomnych 
wyczynów, zaw iera dużą dozę dowcipu.

Humoreska kryminalna ,,Sherlock Hol­
mes i dr. Watson” jest, nie przesadza­
jąc, gwoździem sezonu filmowego. Akoja 
jej toczy się z błyskawiczną szybkością; 
fenomenałny detektyw głowi się nad wie 
loma zagadkami fałszerstw i przestępstw, 
które rozwiązuje z niebywałą energją i 
humorem, by niespodziewanie znaleźć 
się samemu za kratkami, posądzony o 
kontakt z światem podziemnym.

Humor, z :akim Sherlock potrafi wy­
wikłać się z każdej sytua-cji, udziela się 
i widzowi, śledzącemu z zapartym odde­
chem bieg akcji.

Połączenie dwóch motywów dowcipu 
i emocji, stwarza z filmu „Sherlock Hol­
mes i dr. Watson" frapującą opowieść, 
snującą się przed oczami widza.

Humoreska ta, ciesząca się niebywa- 
lem powodzeniem we wszystkich stoli­
cach świata, wyświetlana jest w kinie 
„ROMA".

W i e c z o r y  t e a t r a l n e

--I-------- 1---
l , synifoniczny, którym  dyrygować) 

e Jascha Horensteén. W  kon cerc ie1

„ I f f f l o  г о с й ж й п к а “
Kom edja Mazo de la  Roche — Teatr iMowy

11 dział Zbigniew D rzewiecki i 
рГгУ partję fortepianową w  Symfo- 

" e-rtan-te" (czw arta symfonja) Ka--- is y m io n ja j jva
t&r(̂  ^V^arvïwskiesgo. W  program ie, po 

' v6j ■ ! e arcydzieła m uryk i orkiestro  
i Sn ist,! symfonja Es-dur M ozarta, „O- 
'\iw  („Feuervogel”) S traw iń-

i  „Ma mere ГОуе” R avela.

SUKCES KÛMEDJI ACHARD'A w  
&} , TEATRZE m a ł y m

™Ja * finezyjna, n ie pozbawio­
na t  akcentów  liryzmu, korne- 
Vvv °nowa M. A chard 'a „Domino", w 

(i ,sk.,rn?  reżyserji Z. Ziembińskiego i w 
n yśla ł Aa.aó e '®teTPretac ji Ro- 
ponić P an c e w ic z , Kurnakowicza,

Ziembiriskiego - -
n a

g(! CONCmTA VELAZQUEZ W 
.ji „CARMENIE"

irrvo,

с śpiewaczka hiszpańska Concbi-
? «if 6« v a i3Uef ’ Ł̂*lr° a odniosła wielki suk- 

— й1Ут  eezon’e w Operze War- 
ruj ^ À ^  wTst«ipź gościiniwe <lziś, w  iro-

"Carmeny"

Joterowanle wiórkowa
nowani«,

it, cykli, 
m ycit i

I.
Iz ień ^ t^ Y w sn ie  okien, »pnąt»n ie biur i 
' b r a ^ C * f ań;  dyzynfekcja, od p b ik i .w , o iy . 
И ^*»1 Ic . i suhtów patłą na «ucho, 
,domi»: C a r  / i  konserwacja, robota fa- 

-  k28 оэ Bcowarma Nr. $, tal.С. Я- ^  Я

P la g a  p rz e rab ian ia  pow ieści na 
scenę n ie  om inęła tym  razem  i Tea- 
a t ru  Nowego. Sztuka. Mazo de la 
Roche przerobiona je s t  —  zresztą 
przez n ią  sam ą — z w ie lk ie j pięcio- 
tomowej pow ieści a n g ie ls k ie j, zakro ­
jo n e j na w ie lk ą  skalę o lbrzym iej e- 
popei obyczajow ej ; ten  pięciotomo- 
w y u tw ór skurczony do pięcioodsło- 
nowej kom edji w  T eatrze  Nowym 
ma w sze lk ie  w ad y  tak ich  przeróbek 
— pozostaw ia też w rażen ie  bardzo 
s ilnego  n iedosytu  arty styczn ego  i 
n iem al bo lesnej próżni m yślow ej...

W  pow ieści bowiem  —  ja k  wolno 
dom yślać s ię  z p rzeróbk i—na plan 
p ierw szy  w ysu n ię te  być m usiały  pro 
blem y obyczajowo - psychologiczne. 
D zieje te j rodz iny an g ie lsk ie j mo­
gły być zresz tą  bardzo ciekaw e. 
Sądząc ze skąpych  w zm ianek w  te ­
kście , m usiało być w  te j ro d z ic ie  coś 
z im p eria lis tyczn ego  p io n ierstw a 
A nglików  z epoki w ik to r iań sk ie j : 
pan i pan i W h iteoaks oderw ali się 
najwidoczniej od o jczystego  g ru n tu  
angielskiego, m ieszkali w  In d jach —- 
może i w innych  zam orskich posia­
dłościach b ry ty jsk ic h  —  i w ylądow a­
li w reszde w Kanadzie. Lady Ade­

lin a  m usiała w  tych  w szystk ich  pe­
reg ryn a c jach  odgryw ać rolę dzielnej 
tow arzyszk i życ ia  swego p rzedsię­
b iorczego męża i s tąd  ten  nim b w iel 
kości i czci, ja k i  otacza zapew ne w 
pow ieści j e j  s tu le tn ie  czoło. W  sz tu ­
ce n ato m iast ten  nim b —  n a jw a ż ­
n ie jsz y  elem ent sztuk i — je s t  zu­
pełnie n iezrozum iały. L ad y  A delina 
je s t  w  „M iłej rodzince“ zrzędną i 
napół przytom ną s ta ru szką  — cóż 
dziw nego, m a przecież sto jeden  la t !  
— ty ra n iz u ją c ą  i m ęczącą rodzinę. 
A ni też na chw ilę n ie  w ierzym y, 
ab y  ta  w łaśn ie  n ieznośna lad y  mo­
gła coś jeszcze rozum ieć i czuć i aby 
m iędzy duszą te j s tu le tn ie j kob iety , 
s to jące j ju ż  obydw iem a nogam i nad 
grobem  a  duszą F in ch a , m łodziutkie­
go chłopca, wschodzącego g e n ju sz i 
m uzycznego — zaw iązać się  mogła 
ta  n ić serdecznego porozum ienia, 
k tó ra  ponad głowam i rodziców i 
dziadów łączy ze sobą te dwa poko­
len ia .

Z resztą w  sztuce —  n ie  rozum ie­
m y wogóle nic. N ie rozum iem y prze- 
dew ezystk iem , ja k im  cudem czy n ie ­
szczęściem  m iędzy „w span iałą“ lady 
A delinę a  natchn ionego F in ch a

w cisnęły s ię  w idocznie aż dwa po­
ko len ia durn iów  i matołów. D lacze­
go ci w szyscy  ludzie  p o trac ili m a ją t ­
k i, dlaczego dali s ię  zepchnąć z tych 
stanow isk , na k tó re  dostali s ię  ich 
rodzice : lad y  A delin a  i je j  m itycz­
n y  małżonek. Dlaczego ta  grom ada 
ludzi n ieokreślonego  z a jęc ia , s iedzą­
ca n a  k a rku  jednego  z wnuków. 
R enny'ego , m a praw o tyran izow ać  
w łaśn ie F in ch a ?  Dlaczego, jak iem i 
drogam i doszli ci w szyscy ludzie do 
tego, że je d y n ą  ich tro ską sta ła  się 
tro ska o spadek po lad y  A d e lin ie ; co 
sprowadziło ich do tego  stanu  upo­
d len ia , w  ja k im  w id z im y ich na 
scen ie ?  Odpowiedź na te  w szystk ie  
p y tan ia  d a je  napewno pow ieść — 
sztuka d a je  p rzekró j przez sy tu ac ję  
ju ż  gotową, do jrzałą , n iezrozum iałą 
przytem  i przez to d rażn iącą . A tm o­
s fe ra  w  te j „M iłej rodzince“ je s t  
z resztą  ta k a , iż  n ie  w ie rzym y  n aw et 
F inchow i. Czy napraw dę z tego  ś la ­
m azarnego  chłopca, k tórem u bogata 
b ab c ia  z ap isu je  cały m a ją tek , w y ­
rośn ie k ied yś  w ie lk i m uzyk? W ie l­
k ich  m uzyków ta k  mało je s t  w  A n­
g l j i  i w  K anadzie...

Sztukę Mazo de la  Roche w y s ta ­
wiono prawdopodobnie d la p. W y­
sock ie j. U sp raw ied liw ia  to w  pew­
nym p rzyn a jm n ie j' stopn iu to zdecy­
dowane potkn ięcie  s ię  repertuarow e 
T eatru  Nowego — p. W ysocka bo­
wiem jako 'lady Adelina dała krea­

cję  na n a jw yższym  is to tn ie  pozio­
m ie sztuk i ak to rsk ie j. J e j  starość 
m iała w igo r, w dzięk, żywotność i te 
rum ieńce życ ia , których  n ie  m a n a ­
pewno sam a ro la . D la te j lad y  Ade- 
in y  można n aw et zn ieść i całą okru­

tną rodzinkę W hiteoaksów . Poza 
p. W ysocką znakom icie sp isa ła  się  
tró jk a  j e j  dzieci : Zelwerowicz, F r i-  
tsche i Su lim a —  znacznie nato ­
m iast s łab ie j p rezen tu je  s ię  młod­
sze pokolenie. D om iniak m iał w p ra ­
wdzie m om enty szczere, żyw e i do­
bre, całość jed n ak  mało przekonyw u­
ją c a  (w in a  w  tem  zresztą  n ie  tego  
zdolnego a r t y s t y , ro la  R enny'ego, 
n a jp ie rw  porywczego, n ie sp raw ie ­
d liw ego , tw ardego , potem zgoła n ie ­
spodziew anie —  pełnego szlachetno­
ści i wzniosłej p rosto ty —  je s t  n a j­
m n ie j konsekw entna i n a jm n ie j zro­
zum iała ze w szystk ich ), W asiu tyń - 
ska  w yg ląd a ła  śliczn ie  i ładn ie za­
g ra ła  sw o ją m ałą rólkę —  resz ta  j e ­
dnak wykonaw ców  (J e r z y  ŚK w ińskl, 
M a r ja  M alanow icz, M ileck i) m ija ła  
s ię  całkow icie ze sztuką. N ajp rzy- 
k rz e j dawało s ię  to  odczuć w  ro li Mi 
leck iego . k tó ry  ja k o  F inch  n ie  był 
an i młody, a n i in te re su ją c y , an i n a ­
w et p o c iąga jący . R eż y se r ja  Cwoj­
dzińskiego  popraw na (n a jlep szy  ak t 
III-c i) i popraw ne też dekoracje 
P ronaszk i. P rzekład  J u l j i  R y lsk ie i 
b. dobry.

A. Chor.



Str. 8 „DZIENNIK NARODOWY“

Postulaty Cukierników i Piekarzy
Piotrkowie

Jak się dowiadujemy, Cech 
Piekarzy i Cukierników wysto­
sował memoriał zarówno do 
Izby Rzemieślniczej, jak i do 
czynników miarodajnych w na­
stępujących, najbardziej żywot­
nych sprawach tych gałęzi 
chrzęść, rzemiosł:

1) Uregulowanie sprawy usta­
lania uczciwej kalkulacji cen 
pieczywa, 2) Zakazanie handlu 
domokrążnego wyrobami pie 
karskimi i cukierniczymi, 3) 
zakazanie piekarniom żydow­
skim wypiekania i sprzedaży 
pieczywa w niedzielę i święta, 
4)wyłączenie uczniów spod opie 
ki Inspektora Pracy, a to w y­
chodząc z założenia, iż między 
uczniem a mistrzem winien pa 
nować stosunek rodzinny, jak 
między ojcem a synem, 5) na­
danie szerszych praw Cechom 
i wprowadzenie Cechów przy­
musowych, 6) scalenie podatku 
obrotowego, przez jednorazowe 
opłaty go przy zakupie mąki, 
7) obniżenie norm średniej do­
chodowości dla przedsiębiorstw 
piekarnianych oraz 9) zabro 
nienia wypieku pieczywa dla 
celów konkurencyjnych przez 
instytucje i zakłady państwowe 
i publiczne.

Poza tym na wniosek Preze­
sa Cechu p. St. Gadzinowskie­
go uchwalono pod rygorem  
sankcyj wstrzymać się z dosta-

Wielka Rewia
w Piotrkowie

Wesoła Rewia, zorganizowa­
na przez Sekcję Ogniska Po­
doficerskiego, odniosła świetny 
sukces w Piotrkowie, a także 
i w Sulejowie cieszyła się za­
służonym powodzeniem. Zosta­
nie ona powtórzona w nadcho- 
dząeą niedzielę 19 bm. po ce­
nach zniżonych o godzinie 16.30 
w sali im. Kilińskiego.

Ci, co nie widzieli tej napra- 
weę wesołej rewii, niech sko­
rzystają z okazji i pospieszą 
do sali im. Kilińskiego w nie­
dzielę.

Echa
uroczystości poświecenia 

sztandaru młodzieży rze­
mieślniczej

Podczas uroczystości poświę­
cenia i wręczenia sztandaru 
młodzieży rzemieślniczej z Do­
kształcającej Szkoły Zawodo­
wej przemawiał uczeń III kur­
su metajowego Apolinary Szulc, 
a nie Wojciechowski, jak myl­
nie podano. Przemówienie ucz­
nia Szulca zwróciło ogólną u- 
wagę i spotkało się z ogólnym 
aplauzem.

Kłonicami pobili
sąsiada

Sąd Okr. w Piotrkowie roz­
patrywał sprawę mieszkańców 
wsi Dąbrówka: Henryka Wój­
cika i Józefa Kosińskiego, os­
karżonych o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała Stanisławowi 
Zychowi. Pomiędzy oskarżony­
mi a Zychem istniały zadaw­
nione spory na tle gruntów. 
Sąsiedzi stale oskarżali się wza­
jemnie o wyrządzanie sobie 
szkód. W listopadzie zr. W ój­
cik i Kosiński napadli na pra­
cującego w zagrodzie Zycha 
i dotkliwie pobili go kłonicami, 
tak, że Zych leczył się przez 
kilka miesięcy w szpitalu.

Sąd skazał Wójcika na rok, 
a Kosińskiego na 10 miesięcy 
więzienia.

wą pieczywa do nowozgłasza- 
jących się sklepów spożywczych 
do chwili uprzedniego wyjaś­
nienia dotyczączego uregulowa­
nia rachunku za poprzednie d o ­
stawy.

Kopalnia złota
w Piotrkowie

to los nabyty w szczęśliwej 
zawsze Kolekturze D. Niewińs- 
kiego ul. Słowackiego 22 oraz 
w oddziałach: Sulejowie, Beł­
chatowie i Radomsku.

„Podróżuj Lotem

Powrót zimy. — Utrudnienia komunikacyjne
Zdawało się, że zimy już nie 

będzie. Ostatnie kilka tygodni 
mieliśmy w całej Polsce pogo­
dę prawie że wiosenną 

Tymczasem w ciągu ostat. 
dni spadły na terenie całego 
kraju obfite śniegi, temperatura 
znacznie się obniżyła, a nac 
ranem zerwały się zawieje śnie 
żne, głównie na południu kra­
ju. Wyrządziły one miejscami 
znaczne szkody, przerywając 
komunikację telefoniczną oraz 
zrywając dachy domów chłop 
skich i obór.

Niezwykle silne opady śnie­
żne wywołały znaczne utrudnie­
nia w komunikacji na drogach 
w woj. Łódzkim.

Pociągi kursują w ciągu os­
tatnich dni z opóźnieniem.

Na niektórych odcinkach za­
szła konieczność użycia pługów 
śnieżnych dla oczyszczania na­
wierzchni i umożliwienia komu- 
nikachji autobusowej, która ró­
wnież w wielu wypadkach od­
bywała się nieregularnie.

We Lwowie, wskutek zadym 
ki śnieżnej i zasp, które utru­
dniały komunikację kołową, 
nastąpiło nawet znaczne opóź­
nię w rozprawie przeciwko Do- 
aoszyńskiemu.

Piotrków obudził się spowi­
ty w grubą warstwę śniegu. 
Wiatr hulał po ulicach miasta, 
zasypywat tumanami śniegu

Repertuar kin
„ROMA” „Penny”
CZARY„Pat i Patachon w raju”. 

AS: Towarzysze broni.

P A N I E T A I !

ciągnienie I-ej klasy
Jeszcze dziś kup los 

w szczęśliwej kolekturze

Dominika

Niewińskiego
Piotrków Słowackiego 22
oraz w oddziałach w Betcha- 
towie, Sulejowie, Radomsku.

oczy przechodniom, nie wyrzą­
dził jednak większych szkód.

Według zapowiedzi PIM-u 
w najbliższych kilku dniach po­
goda będzie pochmurna z obfi- 
temi opadami śnieżnymi i po­
rywistymi wiatrami.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Podwyżka płaci]
rolników rolnych

W  Piotrkowie, Radomsku . 
Brzezinach odbyły się posiedze­
nia Komisji polubownej рос 
przewodnictwem Inspektora Pra 
су XVI obwodu, celem załatwie­
nia zatargów w rolnictwie.

Komisje polubowne miały za 
zadanie akceptowanie tekstu 
umowy zbiorowej z 6 grudnia 
roku ubiegłego, zawartej ze 
Związkami Robotników Roln 
Według postanowień tej umo 
wy, pensja gotówkowa robot- 
niiców rolnych na terenie po 
wiatów: Piotrkowskiego, Ra­
domszczańskiego i Brzezińskie­
go w stosunku rocznym pod­
wyższona została o 20 proc.

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności— 
a le  d a j z ar az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0.70.200  
P o m o c  Z i m o w a

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote mieisę- 
cznie.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego br. na li- 
nji Łódź — Piotrków — Sule­
jów obowiązywać będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów Ł.W. 
E. K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Łodzi przez Srock 

godzina 6.30, 9.10, 12.45,16.10  
i 20:

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Srock: 7.30, 11, 15, 18. 
Przez Wolę Kamocką:
6, 9.30, 13, 16.30 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa: 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30, 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
Z Sulejowa do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12,13.10, 15.10, 

15.20, 17.15, 19.15, 20.10.
Oprócz tego z Sulejowa tyl­

ko do Piotrkowa wychodzi au­
tobus o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku). 
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 

12.
Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tyl­

ko do Piotrkowa).

TANI  O P A Ł
KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

Gazownia Miejska urządza wyprzedaż koksu do dnia 
28 lutego br. po cenach hurtowych t.j. 4 zł. za 100 kg. 
bez względu na ilość.

w

Walne zebranie
O. Z. N.

Dnia 20 b. m. (niedziela) o 
godzinie 13-ej w południe od­
będzie się w sali im. Kilińskie­
go w Piotrkowie ogólne do­
roczne zebranie członków po­
łączonych Sekcji Miejskiej i 
W iejsk ie j  Okręgu i powiatu 
piotrkowskiego Obozu Zjedno­
czenia Narodowego o charak­
terze sprawozdawczym.

Walne zebranie
Zw. Strzeleckiego

W dniu 15 marca 1930 r. t.j 
piątek o godzinie 18-ej w 

pierwszym terminie, zaś o go­
dzinie 18.30 w drugim terminie, 
bez względu na ilość obecnych, 
w świetlicy Oddziału Związku 
Strzeleckiego przy Alei 3 Ma­
ja Nr. 19, odbędzie się „Wal­
ne Zebrań e członków Oddzia­
łu Z. S .”, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie,
2. W ybór przewodniczącego 

zebrania, sekretarza i asesorów,
3. Odczytanie protokułu,
4. Sprawozdani*1: a) prezesa, 

э) komentanta, c) sekretarza, 
d) skarbnika, e) referenta W. 
Ob., f) kierownika „Orląt”,

5. Dyskusja,
6. Sprawozdanie Komisji Re­

wizyjnej i udzielenie absoluto­
rium,

7. Uchwalenie preliminarza 
iudżetowego na rok 1938,

8. W ybory: a) prezesa, b) 
członków zarządu i zastępców, 
c) Komisji Rewizyjnej i zastęp­
ców, d) delegatów na Z azd 
■’owiatowy,

9. Wolne wnioski.

Elratk
posad na kolejach

Ministerstwo Komunikacji za­
wiadamia, że przyjęcia do służ­
by kolejowej na rok bieżący 
zostały dokonane i dalsze po­
dania nie będą rozpatrywane 
ani też odpowiedzi udzielane.

Z pośród podań skierowa­
nych do Ministerstwa Komuni­
kacji rozpatrzone będą na je­
sieni r. b. tylko podania inży­
nierów, technologów i absol­
wentów średnich szkół tech­
nicznych oraz handlowych.

Uzupełnienia personelu z niż­
szym wykształceniem dokony­
wać będą w granicach zapo­
trzebowania Okręgowe Dyrek­
cje Kolei Państwowych.

Talony
żywnnościowe

Z dniem 18 bm. Komitet Po­
mocy Zimowej rozpoczyna w y ­
dawanie talonów żywnościo­
wych zarejestrowanym bezro­
botnym na miesiąc luty. Talo­
ny wydawane będą w biurze 
Komitetu przy ulicy Wiślanej 2.

Składajcie na FON.

Posiedzenie Rady Miejsk.
w dniu 18 lutego

1) Komunikaty Prezydenta 
Miasta

2) Zaciągnięcie pożyczki to­
warowej z Funduszu Pracy w 
sumie zł.15.000 na zakup mate­
riałów do robót drogowych, 
(druga uchwała).

3) Zaciągnięcie pożyczki dłu 
goterminowej z Funduszu Pra­
cy w sumie zł. 24.000 na roz­
budowę urządzeń wodociągo­
wych, (druga uchwała).

4) Zaciągnięcie pożyczki dłu 
goterminowej z Funduszu Pra­
cy w sumie zł. 16.000 na roz­
budowę urządzeń kanalizacyj­
nych (drugu nchwała).

5) Zaciągnięcie pożyczki z 
Komunalnego Funduszu Pożycz 
kowo-Zapomogowego w kwo­
cie zł. 10.000 na pomiary mias 
ta (druga uchwdła).

6) Konwersja Funduszu, zebra 
nego na szkołę uczczenia 10-le 
cia Niepodległości Państwa Pol 
skiego w kwocie zł. 45.704,39 
(druga uchwała).

7) Konwersja legatu Stron- 
czyńskich w kwocie 11.900

8) Sprzedaż skrawka placu 
miejskiego przy ul. Garbarskie. 
Nr. 30.

9) Sprzedaż skrawka piacu 
miejskiego przy ul. Reymonta 5.

10) Budżet na rok 1938/39
11) Wnioski i interpelacje

Złóż ofiarę 
Pomoc

Zimową

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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Ciastka i pęczki z cukierni 6ajewskiego w Warszawie, w Pijalni Mleka w Piotrkowie ul. 5łowackiego4.
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